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Londyn, w lipcu 1958 

l ONDYN przeżywa, w związku 
z kryzysem na środkowym 

Wschodzie, dni pełne napięcia 
i głębokiego poczucia historycz
nej wagi oraz wielkich niebez-
pieczeńslw powstałej sytuacji 
międzynarodowej. 

świadomość tę dzieli z polity
czną opinią brytyjską, rzecz ja
sna, również emigracja polska, 
reagująca zresztą z tym więk
szym przejęciem, że każda po
ważna zmiana w stosunkach 
międzynarodowych, każdy kon
flikt świata zachodniego z komu
nizmem, na jakimkolwiek ob
szarze kuli ziemskiej się rozgry
wający, muszą oddziaływać 
mniej lub bardziej bezpośrednio 
na położenie oraz perspektywy 
Polski. 

To samo dotyczy, oczywiście, 
Środkowego Wschodu, którego 
opanowanie przez ruchy o ha
słach nacjonalistycznych a so
wieckim zapleczu politycznym 
— stałoby się wielkim zwycięs
twem Rosji nad narodami wol
nymi. Nie tylko bowiem zosta
łyby one wtedy pozbawione nie
odzownych źródeł naftowych, a-
le pomost ku „czarnemu konty
nentowi"' Afryki — czym geopo
litycznie jest Środkowyy Wschód 
— stanąłby przed komunistycz
nym imperializmem otworem. 
Gdyby to nastąpiło, panowanie 
Sowietów nad Polską i innymi 
narodami ujarzmionymi środk.-
wschodniej Europy byłoby u-
gruntowane, a ponadto komu
nizm uzyskałby nowe podstawy 
do światowej ekspansji i w szcze 
gólności do zawładnięcia resztą 
naszego kontynentu. 

Socjalistyczna lewica brytyj
ska, będąca opozycją w stosunku 
do konserwatywnego rządu Mac-
millana, nie docenia powyższych 
niebezpieczeństw. Łudzi się ona, 
jakoby nacjonalizm arabski był 
siłą samodzielną, z którą porozu
mienie zamknęłoby drogę napo
rowi komunistycznemu. W trak
cie parlamentarnej debaty przed 
kilku dniami, przywódca tejże 
opozycji, Hugh Gailskell, w pole
mice z przedstawicielami rządu i 
przeciwstawiając się wysyłce 
wojsk brytyjskich na prośbę kró
la Jordanii Husseina, m. in. po
wiedział: 

„Co siałoby się, gdyby konsty
tucyjny rząd polski poprosił o in
terwencję Związek Sowiecki? 
Nie możemy postawić się w mo
ralnej pozycji niemożności prze-
ciwstawienia się takiej interwen
cji". 

To wprowadzenie do parla
mentarnej debaty w Izbie Gmin 
problemu polskiego skłoniło c/en. 
Andersa do skierowania listu na 
ręce redaktora Times'a, celem 

przypomnienia opinii brytyj
skiej, jakie jest istotne położe
nie naszego Kraju i jaka posta
wa pqjskiej opinii w obliczu bie
żącego kryzysu międzynarodo
wego. Brzmienie tego doniosłego 
listu, który ukazał się na łamach 
wielkiego dziennika londyńskie
go w dniu 19 bm„ było następu
jące: 

„Zarówno ja osobiście, jak 
moi rodacy przyjęliśmy z wiel
kim zainteresowaniem niektóre 
momenty środowej debaty w Iz
bie Gmin. kiedy sytuacja Polski 
i innych krajów wschodniej Eu
ropy została wspomniana w 
związku z obecnym kryzysem. 

Chciałbym przy tej sposobno
ści zrobić następujące uwagi: 

MARIAN CZARNECKI 

1) Ponad trzyn iście lal temu 
całe terytorium Polski zostało o-
kupowane przez armię sowiecką 
i od tego czasu wojska sowieckie 
są bez przerwy stacjonowane w 
polskich granicach. Na skutek 
tego, komunistyczne władze, 
sprawujące teraz rządy w Pol
sce. nie mogą iv żaden sposób 
być uważane za ..konstytucyjny 
rząd'', reprezentujący wolną i 
nieskrępowaną wolę polskiego 
narodu. 

2) Posunięcia mocarstw za
chodnich na Środkowym Wscho
dzie, zmierzające do zatrzyma
nia sowieckiego imperializmu i 
mające bezpośrednio na celu za
bezpieczyć poszczególne narody 
przed nieszczęściami przewro

tów i przelewu krwi. zasługują 
na poparcie wszystkich, którym 
sprawa wolności jest droga. 

Miejmy nadzieję, że chwila o-
becna może przynieść pełniejsze 
i bardziej realne zrozumienie nie 
bezpieczeństwa, grożącego całe
mu światu ze $ trony komunisty
cznych metod organizowania 
przewrotów oraz pośredniej a-
gres ji". 

Lisi gen. Andersa nie tylko do
konał potrzebnego sprostowania 
poglądu wybitnego polityka bry
tyjskiego na położenie naszego 
Kraju, lecz także sformułował 
myśli i uczucia niepodległościo
wej emigracji w obecnym kry
zysie międzynarodowym. 

W. Z. 

Konferencja ekspertów atomowych 
(KORESPONDECJA WŁASNA Z GENEWY) 

KONFERENCJA uczonych, specjali
stów od spraw atomowych, która 

odbywa się obecnie w Genewie, po
wstała z inicjatywy amerykańskiego 
sekretarza Stanu, Johna Forstera 
Dullesa. Była to pewnego rodzaju re
akcja na sowiecką decyzję jednostron
nego zawieszenia doświadczeń atomo
wych — oczywiście po dokonaniu w 
przyśpieszonym tempie całej serii eks
plozji, po której przez dłuższy czas 
nasycona cząstkami radioaktywnymi 
atmosfera nie była zbyt zdrowa dla 
istot żyjących. 

Decyzja ta zoskoczyła do pewnego 
stopnia Zachód, a zwłaszcza Stany 
Zjednoczone, które nie zakończyły swe 
go programu doświadczeń, o czym bez 

wadzania doświadczeń atomowych mo 
że oznaczać w ogóle zamknięcie drzwi 
tego klubu, chyba że Stany Zjedno
czone i W. Brytania wtajemniczą ją 
we własne sekrety atomowe i zaopa
trzą w odpowiednią ilość już przestu-•-» - A(£- — i l'A W UU^UYYlCUlll^ UUOU JUii 

wątpienia Kreml doskonałe wiedział, i chowanych praktycznie bomb, czy też 
W podobnej sytuacji znalazła się W. 
Brytania; a Francja, która właśnie 
zdecydowała się wyprodukować włas
ną bombę, by w ten ' sposób stać się 
członkiem bardzo ekskluzywnego obec
nie „klubu atomowego" (trzech człon 
ków: Stany Zjednoczone, W. Brytania 
i Rosja), została zaskoczona najbar
dziej. Dla niej ogólny zakaz przepro-

WITOŁD NOWOSAD 

ŻYWOTNOŚĆ POEZJI WYSPIAŃSKIEGO 
TRWA nadal w Polsce i wśród Pola- j stanowił złożyć hołd pamięci poety 

ków rozproszonych po świecie „Rok 
Wyspiańskiego", który rozpoczął się 
w jesieni 1957 r. dla uczczenia 50-lecia 
śmierci poety w Krakowie. Najnowsze
mu, powojennemu już pokoleniu pol
skiemu w Kraju i na emigracji przy
pomniano poprzez artykuły, audycje 
radiowe, uroczystości, iż Polska na 
przełomie 19 i 20 stulecia posiadała 
jednego z największych poetów drama
tycznych w Europie, poetę tragicznego, 
nieraz genialnego, czującego poza chy
ba Mickiewiczem najgłębiej ze wszyst
kich naszych twórców, co zbiorowość 
polską gnębi i co ją prowadzi do wiel
kości. 

Ale czcić twórcę — to przede wszy
stkim chłonąć jego dzieła i to, co o je
go twórczości piszą inni. Zapewne 
mnóstwo Polaków w ostatnich miesią
cach znów przypomniało sobie wstrzą
sające strofy „Wesela", te, które wbi
jają się w pamięć aż do obsesji; inni 
zobaczyli może po raz pierwszy na 
scenie „Wyzwolenie", „Noc listopado
wą", „Warszawiankę" czy dramaty o 
tematyce greckiej lub „Klątkę". Wszy
scy łatwo mogli spostrzec, jak poezja 
Wyspiańskiego wciąż jest żywotna i 
aktualna, jak budzi pochwały, dysku
sje lub sprzeciwy. 

Związek Pisarzy Polskich na Ob
czyźnie (z siedzibą w Londynie) po-W 

Zîlrzad Koła Paryż S.P.K. uprzejmie zaprasza 
Polaków z Paryża i okolicy na 

recital pieśni polskich 

w wykonaniu światowej sławy artysty śpiewaka 
bas-barytona 

Pawła Prokopieni 
Recital ten odbędzie się w sali bibliotecznej SPK 

w sobotę dnia 26 lipca o godz. 20.30. 

Przy fortepianie znany pianista Jerzy Kropiwnicki z Londynu 
Udział w kosztach: 500 frs. 

Część czystego dochodu artysta przeznacza na przedszkole 
SPK w Paryżu 

W programie arie operowe, pieśni żołnierskie i ludowe. 
Bilety zamawiać można osobiście lub telefonicznie 

w sekretariacie S.P.K. 

przez wydanie zbioru nowych szkiców 
poświęconych Wyspiańskiemu, po
dobnie jak to już się stało z 
okazji rocznic Mickiewicza i Conrada. 
Tak powstała pod redakcją niedawno 
zmarłej pisarki ś.p. Herminii Naglero-
wej książka „Wyspiański żywy", wy
dana staraniem ambitnego i pełnego 
rozmachu wydawcy polskiego w Lon
dynie Bolesława Świderskiego (1). Na 
treść jej składają się prace, przeważ
nie krótkie, aż 32 autorek i autorów. 
Możnaby nawet zarzucić nadmiar na-

Dokończenie na str. ó-tej 

(1) „Wyspiański żywy", książka zbio
rowa, wydana staraniem Związku Pi
sarzy Polskich na Obczyźnie — wyd. 
B. świderski, Londyń, 1957, str. 230, 
z autoportretem St. Wyspiańskiego. 
» IE=I • I 

Z. L. ZALESKI 

innych broni, bo oczywiście jest tu 
mowa wyłącznie o doświadczeniach a-
tomowych dla celów wojennych, a nie 
pokojowych. 

Ale jest równocześnie inny aspekt, 
poważniejszy, ogólnego zakazu przepro 
wadzania doświadczeń — ten sam, 
którym Kreml zamurował jakikolwiek 
postęp w dziedzinie rozbrojenia, a mia 
nowicie kontroli. Rosja wie dość do
kładnie, co się dzieje na Zachodzie, i 
przed jej agentami trudno coś ukryć. 
Natomiast Zachód wie bardzo niewiele 
z tego, co się kryje na tajemniczych 
przestrzeniach w głębi Związku So
wieckiego. Czyli praktycznie biorąc, 
zobowiązania dotyczące czy to rozbro
jenia, czy też zaprzestania doświad
czeń atomowych, mogą w rezultacie 
stać się jednostronnymi; Zachód wy
kona je lojalnie, a gdyby nawet nie 
wykonał, to Kreml o tym dowie się 
natychmiast; natomiast Rosja ma moż 
ność ukrycia wszystkiego w swoich 
olbrzymich przestrzeniach, gdzie ża
den z ludzi Zachodu nie ma dostę
pu. 

Generał Eisenhower w Genewie w 
1955 zaproponował wzajemną kontro
lę i dozorowanie lotnicze, na co oczy
wiście Sowiety nie zgodziły się. Nato
miast jeżeli chodzi o zaprzestanie do
świadczeń atomowych, to Kreml twier 
dzi, że ta kontrola nie jest potrzebna, 
bo każdą eksplozję można wykryć na 
odległość. 

PT" Dokończenie na str. 2-giej 

Dialog niesluchających 
(O SPRAWACH B. DEPORTOWANYCH OBOZÓW HITLEROWSKICH) 

swoje sprawy, które przerastają tę do
niosłą niewątpliwie, ale nie jedyną by
najmniej sprawę odszkodowań mate
rialnych. Innymi słowy, wdzięczni jes
teśmy bardzo naszym adwokatom za 
pomoc fachową, ale nie chcemy ich 
oeólnej kurateli organizacyjnej... Uwa
żając za wielce pożądane, aby adwo
kaci zajmujący się sprawami odszko
dowań porozumiewali się z organiza
cjami b. deportowanych — przeciwni 
jesteśmy mieszaniu tych dwóch sfer 
działania. Mówiąc obrazowo, sól jest 
dobra i cukier dobry, ale sól z cukrem 
pomieszana?... Pożal się Boże... 

Niech mi wolno będzie przypomnieć, 
że to właśnie nasz Związek pierwszy 
wpadł na pomysł zwołania zebrania 
adwokatów zajmujących się sprawami 
odszkodowań do Paryża i że to zebra
nie wyłącznie swoimi siłami w Pary
żu zorganizował. 

W tym oświetleniu łatwo chyba zro
zumieć, że stosunek naszego Związku 
do projektów światowych organizacji 
kacetowsko-adwokackich, wysuniętych 
w Velbert, a niezależnie od tego przed
tem przez p. Kazimierza Seydę — jest 
wręcz negatywny. Nie stwarzajmy fik
cji dla błahych ambicji!.. Chcąc unik-

Dokończenie na str. 5-tej 

ZAMIAST obiecanego i należnego 
nam protokółu konferencji trzech 

„kacetowców" i trzech adwokatów 
zajmujących się sprawami odszkodo
wań, która odbyła się w Velbert — 
dano nam możność przeczytania w 
„Syrenie" artykułu sprawozdawczego 
ze wspomnianej konferencji. 

Sekretarz generalny naszego Związ
ku sprostował już dwie nieścisłości, 
mimowolne zapewne, ale wielce cha
rakterystyczne. Artykuł p. H. Z. po
zwala przypuszczać, że autor chciał 
nam narzucić stanowisko, którego nie 
podzielaliśmy i dotąd nie podzielamy 
— traktowania adwokatów zajmują
cych się procesami o odszkodowania 
niemieckie jako równouprawnionych 
członków organizacji b. deportowa
nych. Pogląd ten jest dla nas nie do 
przyjęcia zarówno ze względów statu
towych (statut Związku zatwierdzony 
przez władze francuskie), jak ze wzglę
dów organizacyjnych i moralnych. 
Świat b. deportowanych jest światem 
zamkniętym. Powiedzmy wprost, a ra
czej powtórzmy : cenimy wysoko po
moc fachową naszych obrońców w pro
cesach o odszkodowania, tak jak ce
nimy na przykład pomoc lekarzy, któ-

m 1 rzy leczą nasze specjalne, w obozach 
_nj nabyte dolegliwości, mamy jednak 

P O D  P A L A C Z  
i  S Z A N T A Ż Y S T A  
T^AT narodu ukraińskiego i 

narodu węgierskiego, „kole
gialny" dyktator na Kremlu, Ni
kita Chruszczow dotychczas bez
karnie popełniał zbrodnie ludo
bójstwa w „sowieckiej strefie 
wpływów". Ostatnio, przekroczył 
on ustaloną w Jałcie linię de-
markacyjną i po zachodniej 
stronie tej linii uprawia bandy
cki proceder podpalania i szan
tażu. 

Wołając o konferencję na naj
wyższym szczeblu w celu „umo
cnienia pokoju", Chruszczow-
podpalacz, przy pomocy swego 
egipskiego wspólnika Nassera, 
wzniecił pożar na całym Środ
kowym Wschodzie. A gdy anglo
saska straż ogniowa, po dłuż
szych wahaniach, naradach i in
nej czczej paplaninie, przystąpi
ła wreszcie do lokalizowania 
niebezpiecznie rozszerzającego 
się pożaru, działając zresztą tyl
ko na peryferiach zagrożonego 
terenu — na arenę wychodzi 
Chruszczow-szantażysta i żąda, 
by strażacy jak najprędzej opu
ścili płonący rejon, grożąc w 
przeciwnym razie użyciem bom
by atomowej, bomby wodorowej 
i wszelkiego rodzaju pocisków 
międzykontynentalnych. 

Równocześnie twierdząc cyni
cznie, że armaty rzekomo już 
grają na Środkowym Wschodzie 
oraz oskarżając Stany Zjedno
czone i Wielką Brytanię o „a-
gresję (sic!), Chruszczow zażą
dał zwołania konferencji na 
najwyższym szczeblu. Konferen
cji, która ma się odbyć jak naj
szybciej. Natychmiast. Już dzi
siaj. Konkretnie: 22 lipca 1958 
roku. 

Jak dotychczas, szantaż sowie
cki okazał się bezskuteczny. Ale 
tylko częściowo. Wprawdzie bo
wiem wojska amerykańskie i 
brytyjskie wciąż jeszcze pozosta
ją w Libanie i w Jordanii; 
wprawdzie konferencja na szczy
cie — w której miał również 
wziąć udział taki niewyraźny 
„szczyt", jak sekretarz general
ny Organizacji Narodów Zjed
noczonych, i taki wyraźny pro-
sowiecki „neutralista", jak Neh
ru — nie odbyła się w dniu 
wskazanym przez Chruszczowa-
szantażystę, ale już dzisiaj nikt 
na Zachodzie nie myśli o rato
waniu Iraku. Co więcej, padają 
tutaj głosy domagające się „neu
tralizacji" Libanu i Jordanii. 

Tymczasem właśnie Irak jest 
pozycją kluczową Środkowego 
Wschodu. Nie Liban. I nie Jor
dania. Jak słusznie podkreśla 
znany amerykański dziennikarz, 
Joseph Alsop, utrata Iraku mu
siałaby nieuchronnie prowadzić 
do utraty w krótkim czasie i Li
banu i Jordanii, do przerzucenia 
się do „neutralności" Iranu i 
Pakistanu. A może nawet Tur
cji. 

Innymi słowy — pozostawie
nie Iraku w rękach sowieckich 
prowadzi do katastrofy, wobec 
której bledną wszystkie dotych
czasowe niepowodzenia Zachodu 
w zimnej wojnie z imperializ
mem sowieckim. 

Jednocześnie Chruszczow-szan-
tażysta odniósł nie lada sukces 
na innym polu. Wielkie demo
kracje zachodnie nie zdobyły się 
na jednolitą odpowiedź w spra
wie konferencji na najwyższym 
szczeblu. I w chwili, gdy pisze
my te słowa, wygląda na to, że 
ostatecznie zwycięży nieprawdo
podobnie szkodliwy punkt widze
nia angielski — konferencji w 
ramach Organizacji Narodów 
Zjednoczonych ; ściślej mówiąc 
— Rady Bezpieczeństwa. 

Jeśli nasze przewidywania są 
słuszne — najbliższe godziny 
najprawdopodobniej je potwier
dzą — Chruszczow będzie miał 
tedy nową okazję do uprawia
nia swej propagandy. Tym ra
zem na olbrzymią skalę. Z try
buny międzynarodowej, przezna
czonej do obrony głośnych czte
rech wolności Roosevelta, popły
ną słowa propagandy sowieckie
go imperializmu. Propagandy 
rozkładającej Zachód, zachwala
jącej „neutralizm" świata arab
skiego. 

Właśnie o ten „neutralizm" 
chodzi. W rozumieniu nowej 
doktryny sowieckiej, nie wojny 
lokalne w rodzaju koreańskiej, 
które wywołują silne reakcje de
mokracji zachodnich i pobudza
ją je do większych wysiłków 
zbrojeniowych, lecz stopniowe 
rozszerzanie stref „neutralnych" 
w rejonach położonych po za
chodniej stronie jałtańskiej linii 
demarkacyjnej — prowadzi nie
uchronnie do ostatecznego zwy
cięstwa „socjalizmu". „Neutral
ny" Nasser stanowi groźniejsze 
niebezpieczeństwo, niż gdyby 
głośno się oświadczył po stronie 
Sowietów. Nie chodzi o to, czy 
jest agentem Chruszczowa, czy 
nie. Sęk w tym, że działa wy
łącznie na niekorzyść zachodnie
go świata. 

Ani carom, ani Stalinowi nie 
śniło się nawet, że w sprawach 
Środkowego Wschodu będą mo
gli kiedyś mieć głos decydujący. 
A tymczasem podpalacz i szan
tażysta Chruszczow już ma ten 
głos. 

Jest więc nad czym się zasta
nawiać. Są poważne powody do 
niepokoju. 

Stanisław PACZYŃSKI 

vi .D.l.CJ 
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Przebłyski i nawroty 
Dramatyczny przebieg wypadków 

na Środkowym Wschodzie i zwią
zane z nim posunięcia międzynarodo
we trudno by było określić mianem 
szeregu niespodzianek. Niektóre tylko 
decyzje polityczne stanowią nowe ele
menty sytuacji, a przeważają zjawiska 
jasno ilustrujące niezmienność uprzed
nio ustalonych tendencji. Te same si
ły, które kształtowały przebieg kryzy
su sueskiego, czy przewrotu w Syrii, 
decydują i dziś o zamachu stanu w 
Iraku i wydarzeniach w Libanie czy 
Jordanii. Prym trzyma niewątpliwie 
konsekwentnie dynamiczna i zaczepna 
polityka panarabska dyktatora Egiptu, 
oparta o technikę iście bolszewicką i 
nie gardząca żadnym, chociażby naj
bardziej występnym środkiem skutecz
nego działania. 

Już z górą miesiąc temu minister 
spraw zagranicznych Iraku, Fadhil Al-
Jamali, uzasadniając konieczność ze 
strony Narodów Zjednoczonych skute
cznej pomocy dla zagrożonego przez 
intrygi Nassera Libanu, podał w swoim 
przemówieniu z dn. 10 czerwca szereg 
informacji dotyczących akcji egipskiej. 
W przebiegu zamachu stanu w Bagda
dzie min. F. Al-Jamali padł jego ofia
rą. Pomnaża to tylko wagę jego o-
świadczeń, niemal proroczych. Stwier
dził on przede wszystkim, że problem 
wysunięty przez Liban na forum O.N. 
Z. dotyczy całego Środkowego Wscho
du, bo jeśli prowadzona przez Nassera 
ingerencja z zewnątrz i akcja wywro
towa w Libanie będą bezkarnie trwać 
nadal, żadne z państw tego regionu 
nie będzie bezpieczne. 

Polityka egipska posługuje się dla 
swoich celów różnorodnymi środkami. 

Na pierwszym miejscu należy wymie
nić radio. Od czterech lat „Głos Ara
bów" atakuje z Kairu wszystkie pań
stwa arabskie i wielu rządzących. „Mój 
kraj, Irak" — mówił Al-Jamali — „jest 
przedmiotem lwiej części tych ataków, 
a nasi kierownicy odpowiedzialni i ja 
sam jesteśmy zdrajcami, imperialista
mi, których lud winien zastrzelić". 

Obok radia, prasa egipska jest wy
razem tej samej taktyki. W niektórych 
stolicach Środkowego Wschodu rząd 
egipski zakupił organy prasowe, służą
ce jego propagandzie. Egipscy attachés 
wojskowi i przydzieleni do nich ofi
cerowie dostarczają broni i środków 
wybuchowych w szeregu stolic arab
skich i także w Libanie. Odbywa się 
systematyczna infiltracji oficerów sy
ryjskich do szeregów rewolty w Liba
nie. Rozlicznymi metodami czynione 
są usiłowania pozyskania przywódców 
politycznych lub zastraszenia ich we 
wszystkich państwach arabskich. 

Wielka przewrotność stosowanych w 
tych wypadkach metod doprowadza Al-
Jamali do wniosku, że taktyka tego 
rodzaju nie jest pochodzenia arabskie
go i stanowi jedno z ogniw penetra
cji sowieckiej. Uważa on także za fakt 
ustalony, że w propagandzie egipskiej 
pracują specjaliści, wyszkoleni w Niem 
czech przez dra Goebbelsa. 

Krwawy przewrót w Iraku potwier
dził w całej rozciągłości informacje 
dotyczące nasserowsko-sowieckich spo- I 
sobów działania. Ujawnił jednocześnie, 
jak szybko nastąpiłaby radykalna 
zmiana obecnego stanu rzeczy na 
Środkowym Wschodzie przy dalszej 
bierności Zachodu. 

Toteż w dniu 15 lipca miał miejsce 
na żądanie prezydenta Szamuna i je
go rządu, desant amerykańskiej pie
choty morskiej w Libanie, a w dwa 
dni póniej, zgodnie z życzeniem króla 
Husseina, spadochronowe oddziały an
gielskie lądowały w Jordanii. 

Powzięcie decyzji bezpośredniej inge
rencji nie przyszło St.. Zjednoczonym 
z łatwością. Od dłuższego już czasu 
życzliwe ustosunkowanie się do aspi
racji narodowych arabskich stanowiło 
jeden z kamieni węgielnych ich poli
tyki na Wschodzie. Jaskrawe tego do
wody złożyła polityka amerykańska 
podczas sueskiego kryzysu. Obecnie, 
krwawy przewrót w Bagdadzie i moż
liwość rychłego wejścia Iraku w skład 
rządzonej przez Egipt Zjednoczonej 
Republiki Arabskiej zmusiły St. Zjed
noczone do zmiany taktyki. Zdano so
bie sprawę, że nie ma dostatecznego 
powodu, aby tylko wrzaskliwy Nasser 
ze swoją polityką, opartą o inspiracje 
i metody sowieckie, miał mieć wyłącz
ność na reprezentowanie słusznych a-
rabskich dążeń. Zmiana dziś istnieją
cego stanu rzeczy na inny, bardziej dla 
Zachodu pomyślny, nie jest oczywiście 
sprawą najłatwiejszą, ale niewątpliwie 
realną. 

Motywując wystąpienie zbrojne, rze
cznik St. Zjednoczonych w Radzie Bez
pieczeństwa powiedział: „Obserwacja 
przebiegu zdarzeń w Libanie i Iraku 
zmusza do wniosku, że są siły na Środ
kowym Wschodzie, które usiłują, lek
ceważąc całkowicie narodową suweren
ność i niepodległość, zastąpić przemo
cą lub groźbą przemocy panowanie 
prawa. Jeśli tym siłom nikt się nie 
przeciwstawi, jeśli będą one mogły 
działać swobodnie nadal, narodom 
Środkowego Wschodu zostaną odebra
ne uroczyste gwarancje, przyznane im 
przez Kartę Narodów Zjednoczonych, 
pokój zostanie zagrożony i świat bę
dzie pogrążony w anarchii". 

Towarzyszy temu oświadczeniu kate
goryczne zapewnienie St. Zjednoczo
nych, powtórzone następnie ze strony 
angielskiej, że wojska ich zostaną nie
zwłocznie wycofane, jeśli O.N.Z. usta
li inne skuteczne środki zapewnienia 
pokoju. 

Decyzje anglosaskie wypływają bez
pośrednio z uprzednio złożonych de
klaracji amerykańskich dotyczących 
Środkowego Wschodu, znanych pod 
nazwą „doktryny Eisenhowera". Temu 

Lasso P. Z. P. R. na młodzież 
kto, jak Sobolew, dopatruje się analo
gii pomiędzy interwencją sowiecką na 
Węgrzech a lądowaniem w Libanie, 
Amerykanie odpowiadają nie bez słusz
ności, że zestawienie chybia celu, bo 
ludzkość nauczyła się już rozróżniać 
pomiędzy morderstwem a ratowaniem 
życia. 

Tym razem, stanowisko St. Zjedno
czonych i W. Brytanii przynosi prze
błyski nowego ujęcia ich zadań wscho
dnich. 

Trudno by się natomiast dopatrzyć 
jakiejkolwiek zmiany na lepsze w po
stawie politycznej Sowietów. Energicz
ne posunięcia anglosaskie są im bar
dzo nie na rękę. Rezultaty osiągnięte 
w Iraku poczytując za cenne, władcy 
Kremla pragną ochronić je i utrzymać 
możliwie najniższym kosztem. Stąd 
płynie cała ich taktyka zarówno na 
forum Narodów Zjednoczonych, jak i 
poza nim. Składają się na nią zarów
no jaskrawa tendencja do przeinacza
nia wszystkich faktów, jak i praktyko
wane niezmiennie przy każdym mię
dzynarodowym kryzysie próby możli
wie krzykliwego zastraszania. W każ
dym niemal ze swoich oświadczeń So
wiety przypominają światu o posiada
nych przez siebie najgroźniejszych 
broniach. Manewry, zarządzone na 
południu Kaukazu i Turkiestanu, ma
ją zwiększyć ryzyko każdego posunię
cia Turcji lub Iranu, nieprzychylnego 
dla polityki Nassera. Pisma Chruszczo-
wa, skierowane dn. 19-go bm. do pre
zydenta Eisenhowera, gen. de Gaulle, 
premiera Macmillana i Nehru odzna
czają się niezwykłym patosem stylu, 
mającym przekonać czytelników o gro
zie sytuacji międzynarodowej. Meryto
rycznie mają skłonić mocarstwa Za
chodu do porozumienia się ze Związ
kiem Sowieckim na temat dalszych 
losów państw Środkowego Wschodu. 

Blisko dziesięć lat temu lądowanie 
amerykańskiej piechoty morskiej było 
odpowiedzią na pośrednią agresję so
wiecką w Korei. Należy mieć nadzieję, 
że tym razem spór pomiędzy dwoma 
koncepcjami międzynarodowego ładu 
zostanie zakończony kompromisem 
bardziej udanym. 

W. J.G. 

II. 
Wrocław, w lipcu 

Wróćmy jednak do młodej awan
gardy komunizmu — Z.M.S. 

Związek Młodzieży Socjalistycznej 
od początku nie cieszył się popular
nością. Organizacja ta skupiła zaled
wie kilkanaście tysięcy osób ze śro
dowiska robotniczego i kilkaset ze śro
dowiska akademickiego. Na tablicach 
lokali organizacyjnych Z.M.S. we 
Wrocławiu, w Katowicach i w in
nych miastach szybko pojawiają się 
w miejsce litery „S" dopisana kredą 
litera „P". Wszystko wskazuje na to, 
że dowcip był celny, bo ostatnio za
równo działacze partyjni, jak i akty
wiści Z.M.S. mówią głośne, że likwi
dacja Z.M.P. była ..błędem". 

Wszystko to byłoby gwoździem do 
trumny tej przyczepki P.Z.P.R.. gdy
by nie zastosowano chwytów mają
cych ratować tę pseudo-socjalistyczną 
organizację młodzieżową. 

Jak wiadomo, w gospodarce Kraju 
zachodzą w tej chwili poważne zmia
ny. M. in. zakłady pracy zwalniają 

zbędnych pracowników. Na pierwszy 
ogień idą oczywiście pracownicy sła
bo kwalifikowani i niedouczeni — 
najczęściej młodzi ludzie. W tej sy
tuacji Z.M.S. wystąpiło w „obronie 
młodych robotników", zapewnia im 
utrzymanie się w dotychczasowych 
miejscach pracy — pod warunkiem 
ustąpienia do organizacji. Nikt się, 
oczywiście, nie przejmuje zbytnio 

! sprawą podniesienia kwalifikacji tych 
! młodych robotników ani też sprawą 
j ich dokształcania: to co się w tym za
kresie robi w Kraju często jest rzu-

! cającą się w oczy fikcją. 

Ponieważ akcja ..obronna" Z.M.S. 
trafiła w niektórych wypadkach na 
opór kierowników zakładów pracy i 
innych ludzi, przeto paitia zareago
wała natychmiast. W czerwcu b. r. 
w całym Kraju odbyły się plenarne 
zebrania komitetów partyjnych na 
szczeblu wojewódzkim, a teraz odby
wają się podobne zebrania na szczeb
lach niższych. Na tych zebraniach 
omawiane są zadania poszczególnych 
komórek partyjnych dotyczące form 

Wyrazy współczucia 
W związku z nową falą represji 

na Węgrzech polscy pisarze i 
dziennikarze na emigracji wystoso
wali do Związku Pisarzy Węgier
skich w Londynie list treści nastę
pującej : 

Drodzy Koledzy, 
Pod wrażeniem nowej fali represji, 

których ofiarami padają ostatnio szcze
gólnie liczni pisarze i dziennikarze wę
gierscy, przesyłamy Wam, Drodzy Ko
ledzy, wyrazy najgłębszego współczu
cia. 

Nie wymieniamy żadnych nazwisk, 
chociaż wśród ofiar ostatnich prześla
dowań są ludzie o dużym dorobku pi
sarskim i publicystycznym, znani tak
że poza granicami Waszej Ojczyzny, 
wydaje się nam bowiem, że cena krwi 
każdego człowieka jest równa, a terro
rystyczny system komunistyczny na 

Węgrzech prócz intelektualistów zabi
ja także, więzi i zniesławia niezliczo
nych „szarych ludzi", których nazwisk 
ani nawet liczby nie znamy i nie jes
teśmy w stanie ustalić; los ich obcho
dzi nas wszakże i wzrusza tak samo, 
jak los naszych Kolegów. 

Przesyłając na Wasze ręce niniejszy 
list kondolencyjny, myślimy o wszyst
kich bohaterach i męczennikach wę
gierskich, także i tych najliczniejszych 
— a bezimiennych. 

Za Zarząd Związku Pisarzy 
Polskich na Obczyźnie : 

Wiesław Wohnout, prezes, 
Teodozya Lisiewicz, sekretarz, 

Za Zarząd Związku Dziennikarzy 
Polskich na Obczyźnie: 
Paweł Hęciak, prezes (p.o.) 
Bogdan Jeżewski, sekretarz 

1 Londyn, 14.7.1958. 
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Konferencja ekspertów atomowych 
Dokończenie ze str. 1-szej 

Takie postawienie sprawy ńie znala
zło aprobaty wszystkich uczonych, a 
w Stanach Zjednoczonych powstała 
nawet dość głośna kontrowersja na 
ten temat. Wobec tego p. J. F. Dulles 
zaproponował, by uczeni Wschodu i 
Zachodu zasiedli przy wspólnym stole, 
bo może gdy wymienią wzajemnie 
swoje wiadomości w dziedzinie wykry
wania eksplozji, to okaże się, że rze
czywiście można będzie je z absolut
ną pewnością wykryć. W każdym ra
zie uczeni ci dojdą do pewnych wnio
sków i poinformują opinię, jak ta spra 
wa przy obecnym stanie wiedzy wy
gląda. Będzie to bardzo cenny mate
riał dla późniejszych rozmów politycz
nych na temat ewentualnego zaprze
stania doświadczeń. 

Kreml inaczej postawił to zagadnie
nie i oświadczył, że należy natychmiast 
przerwać doświadczenia atomowe, a 
konferencja uczonych ma mieć za za
danie opracowanie metod kontroli tej 
decyzji i wykrywania zatajanych do
świadczeń. 

Państwa zachodnie nie zgodziły się 
na ten projekt — i słusznie, bo byłoby 
to stawianie wozu przed wołem. Gdy 
Kreml zagroził, że nie weźmie udzia
łu w konferencji bez uprzedniego 7»i-
kazu doświadczeń, państwa zachodnie 
zadecydowały odbycie jej mimo ewen
tualnej nieobecności Moskwy. Osta
tecznie uczeni sowieccy przybyli do Ge 
newy. 

DO stołu konferencyjnego zasiedli u-
czeni ośmiu państw : czterech za

chodnich (Stany Zjednoczone, W. 
Brytania, Francja i Kanada) i czte
rech bloku sowieckiego (Rosja, Polska 
Czechosłowacja i Rumunia). Takie o-

Nie osiągnięto poziomu 
z roku 1939 

TA część Wileńszczyzny, którą włączo
no do t. zw. Sowieckiej Republi

ki Litewskiej, musi wypełniać te sa-
ine zadania i zobowiązania, jakie na
kłada się na Litwę. Tegoroczne hasła 
świadczą, że wciąż jeszcze daleko do 
osiągnięcia przedwojennego poziomu 
rolnictwa. 

W kwietniu bież. roku na zjeździe 
kierowników sowchozów i kołchozów 
rzucono hasło, że średni zbiór zbóż w 
k o l c h o z a c l \  p o w i n i e n  w y n i e ś ć  9 - 1 0  
centnarów z hektara, a w sowchozach 
11 centnarów. W latach 1935 - 39 na 
Litwie zbierano przeciętnie przeszło 
12 centnarów z hektara. 'V w Polsce, 
po likwidacji kołchozów zbiory w ro
ku 1957 wyniosły przeciętnie 15 cetna-
rów z hektara. 

Na obszarach, gdzie rządzi „kuku-
ruźnik" Chruszczow, jako cel stawia 
się osiągnięcia plonów znacznie niż
szych od przedwojennych. Faktyczne 
zbiory będą oczywiście jeszcze niższe 
od planowanych. Zbiory ziemniaków 
i buraków cukrowych na Litwie ma
ją być również niższe od przedwojen
nych. Dziwnie więc wygląda to „do
ganianie" Ameryki, które po pijane
mu zapowiada Chruszczow. 

(LWIL) 

besłanie zaproponwała Rosja, bo dą 
żąc do nadania za wszelką cenę tej 
konferencji charakteru politycznego, 
nie chciała się znaleźć w mniejszoś
ci, gdyby ją ograniczono tylko do trój 
ki' ,,klubu atomowego". Dla Zachodu, 
który ogranicza to zebranie do ram 
wyłącznie techniczno - naukowych, 
jest to oczywiście dosyć obojętne. 

W sumie przybyło do Genewy 10 u-
czonych. 9 wschodnich i 7 zachodnich, 
w tym dwóch Polaków, prof. Mięso-
wicz i prof. Jurkiewicz. Każda dele
gacja ma ze sobą doradcę polityczne
go, wyznaczonego przez odpowiedni 
rząd. Doradcy zachodni, by podkreś
lić swoją drugorzędną rolę w tej kon 
ferencji naukowej, nie zasiadają przy 
stole, lecz z tyłu za uczonymi. Dele
gat sowiecki zasiada oczywiście przy 
tym stole. Byłoby dziwne, gdyby by
ło inaczej... 

Miejsca uczonych zachodnich ozna
czone są tylko ich nazwiskami, bez 
nazwy kraju, by podkreślić, że repre
zentują oni tylko naukę i swoją oso
bistą wiedzę. Przy nazwiskach uczo
nych wschodnich figuruje oczywiście 
ich państwo. 

Obrady odbywają się przy drzwiach 
zamkniętych i trzeba podkreślić, że 
ci uczeni są bardziej dyskretni, niż 
zawodowi dyplomaci, bo nic prawie 
nie wycieka z sali obrad i śledzący 
przebieg konferencji dziennikarze nu
dzą się, bo poza lakonicznymi komu
nikatami nie mają zbyt dużo mate
riału dla swych pism. 

wzajemne doświadczenia. Brak tam 
jednak uczonych państwa, które po
dobno jest najbardziej zaawansowane 
w tej dziedzinie, a mianowicie Japo
nii. 

Jaki będzie wynik tej konferencji? 
Czy dalszym jej ciągiem będą rozmo
wy polityczne na temat zaprzestania 
doświadczeń atomowych dla celów wo 
jennych? Trudno przewidzieć. Wydaje 
się jednak, że jeżeli naukowcy opowie
dzą się za dość ścisłą kontrolą, któ
ra będzie wymagała wglądu w głąb te
rytorium sowieckiego, to zagadnienie 
to utknie, podobnie jak utknęły wszy
stkie konferencje rozbrojeniowe. 

Marian Czarnecki 

„pomocy" dla Z.M.S. Można być z gó
ry przekonanym, że zwycięstwo odnie
sie punkt widzenia partii, a nie 
obiektywny nakaz gospodaiczy. 

Inny problem — to sprawa rozry
wek młodzieży. Młodzież polska, której 
podoba się amerykański styl życia, 
chciałaby się bawić w kawiarniach, na 
dancingach, uczyć się modnych tań
ców i oglądać ciekawe filmy. Tymcza
sem w Kraju nie było ani odpowied
nich lokali ani też ludzi, którzy by 
się zajęli tymi sprawami. Toteż sy
tuację natychmiast wykorzystano 
dla „rozbudowy" organizacji Z.M.S. 
„Związek Młodzieży Socjalistycznej" 
zaczął przejmować wszystkie nada
jące się do tego celu lokale, organi
zować tak zw. kluby, urządzać ka
wiarnie, często z dansingami i nauką 
tańców. Z.M.S. przejął także — albo 
zorganizował — sporą ilość klubów 
filmowych. 

Na zebraniach partyjnych, o któ
rych wyżej była mowa. omawia się 
także formy „pomocy" dla Z.M.W. i 
Z.H.P. Wielu działaczy partyjnych we
szło w ostatnim czasie w skład „Kół 
Przyjaciół Z.H.P." — by mieć kontro-
'ę nad działalnością tej organizacji. 
Szafuje się też tak zw. „zdaniami par
tyjnymi" dla działaczy partyjnych 
pracujących na terenie poszczególnych 
organizacji młodzieżowych. 

Na tych zebraniach mocno ubole
wano nad skupieniem się młodzie

ży polskiej wokół parafii, nad „od
chyleniem" od ideologii partynej w 
kręgach instruktorów Z.H.P. i nad 
„apolitycznością" młodzieży uniwersy
teckiej. Wyrażano mocne zaniepoko
jenie zjawiskiem „starzenia się" par
tii — mając na myśli minimalny 
dopływ młodzieży do partii. 

W związku z tym wysunięto cały 
szereg konkretnych propozycji. Wśród 
tych propozycji warto wymienić po
stulowaną selekcję przy przyjmowa
niu na uniwersytety, fundowaniu 
specjalnych stypendiów, mobilizację 
wszystkich organizacji partyjnych do 
niesienia „pomocy" i zakładania no
wych ogniw Z.M.S. 

Można powiedzieć, że lasso zostało 
rzucone. Pętla się zaciska. Ilość człon
ków w ostatnich czasach wzrosła. Ale 
należy pamiętać, że w bardzo wielu 
wypadkach są to członkowie z konie
czności. 

Należy też pamiętać o tym, że koń. 
na którego zostało rzucone lasso, jest 
narowisty i lubi swobodę. Najlepiej 
może świadczyć o tym fakt, że w 
okresie likwidacji „Po prostu" na pla
cu Narutowicza znaleźli się także 
ZMS-owcy, że nadsyłali oni w tej 
sprawie protesty z różnych stron Kra
ju. że się buntowali przeciwko decy
zji partii. 

A poza tym trzeba pamiętać, że 
rozrost Z.M.S. mimo nadawania przy
wilejów jego członkom odbywa się po

zwoli. Zresztą niewiele są warci ludzie 
i kupowani dla organizacji. 

Lasso, na które łapie się młodzież 
zrobiono z fałszywego włókna. 

Leszek V/iliński 
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Na wsi też niewesoło 

W pierwszym punkcie porządku ucze
ni wymienili posiadane wiadomoś

ci wykrywania eksplozji na wielkie od 
ległości przy pomocy metody fal aku
stycznych, powietrznych i wodnych. 
Zdecydowali, że jest to jedna z za
sadniczych metod wykrywania, ale 
przy posiadaniu pewnej sieci punktów 
kontrolnych. Nie sprecyzowali jednak 
ile ich powinno być i gdzie należy je 
rozmieścić. 

Drugi punkt obrad objął wykrywa
nie doświadczeń metodą badania opa
dów radioaktywnych w atmosferze. 
Tu powstała pewna różnica zdań mię
dzy uczonymi Wschodu i Zachodu. 
Pierwsi oczywiście chcą wykazać, że 
każdą eksplozję można wykryć, i to 
bez specjalnych trudności, drudzy na 
tomiast są bardziej ostrożni. Jest to 
naturalne, bo uczeni Wschodu postę
pują w myśl tezy politycznej Kremla, 
dążącej do wstrzymania doświadczeń 
atomowych na Zachodzie. Otóż przy 
badaniu radioaktywności atmosfery u-
czeni zachodni postawili tezę, że aże
by ta metoda była skuteczna, koniecz 
ne jest badanie atmosfery z samolo
tów, a nie tylko z ziemi. Rosjanie na
turalnie natychmiast zaprotestowali, 
bo obawiając się widocznie, że może 
to oznaczać, konieczność przelotów 
nad terytorium Rosji, a tego Kreml 
nie chce. 

Trzecim punktem porządku jest wy
krywanie eksplozji, zwłaszcza pod
ziemnych, metodą sejsmograficzną, 
czyli wstrząsów ziemi. Czy będzie ja
kiś następny punkt — nie wiadomo, 
bo drzwi konferencji są tak zamknię
te, że oficjalnie nie ogłoszono nawet 
porządku jej obrad. 

Ciekawą stroną konferencji jest to, 
że obecnie obie strony podają sobie 
metody, którymi śledziły w tajemnicy 

ry danych statystycznych, obrazu ją-
cych dość poważny odpływ ludnoś

ci wiejskiej do miast, które — w szcze 
gólności w okresie planu 6-letniego 
(1949-1955) — podawano w prasie war
szawskiej i Rocznikach Statystycznych, 
można było przypuszczać, że problem 
bezrobocia na wsi, będący w okresie 
międzywojennym zmarą ludności wiej
skiej, został poważnie rozwiązany. Je
dnak z cyfr, jakie podaje warwszaw-
ski miesięcznik „Wieś Współczesna" 
(nr 5) widać, że nie nastąpiło — jak 
się można było spodziewać — znaczne 
rosladowanie ludności „zbędnej" na 
wsi. 

„Po pierwsze — pisze cytowany mie
sięcznik — ilość ludzi żyjących z rol
nictwa oraz zdolnych do. pracy i za
trudnionych w nim nic zmalała w cią 
gu planu 6-letniego, lecz przeciwnie — 
wzrosła. Po d'rugie: ilość mieszkańców 
gromad wiejskich w zasadzie nie zmie 
niła się, mimo wielkiej ilości zgonów 
(ponad milion osób) waz „przejścia" 
do miasta na skutek zmiany granic 
administracyjnych", a więc włączenia 
wielu wsi do miast. „Po trzecie: w o-
mawianym okresie o wiele więcej mie
szkańców wsi stało się „mieszczucha
mi" na skutek zmiany granic miast, 
aniżeli opuściło wieś w wyniku zdoby
wania nauki lui) uzyskania pracy i 
mieszkania w mieści". 

Okazuje się równieżć że jeżeli cho
dzi o młodzież, to nie tylko nie uby
ło jej, ale nastąpił poważny wzrost w 
porównaniu z okresem poprzednim. 

Stąd też, „aż dziw lrferze — pisze da 
lej „Wieś W spółczesna" — jak to się 
stało, że od dwóch lat prasa i działa
cze bili i jeszcze biją na alarm prze
ciw wyludnianiu się wsi. Zwolenni
ków aktywnego hamowana odpływu z 
rolnictwa, niestety, nie brakuje". 

Z DOWCIPÓW 

WARSZAWSKICH 

(FEP) W kawiarni warszawskiej 
spotyka się dwu przedstawicieli pry
watnej inicjatywy. Jeden pyta drugie
go: 

— Co robisz? 
— Nic... 

— A skąd ty bierzesz na to suro-

Tymczasem „już przy obecnej struk
turze społecznej wsi i obecnym pozio
mic produkcji rolniczej mamy nad
wyżkę 2.300.00 ludzi zdolnych do pra
cy..., a ponad 2 miliony zotrudnionych 
w gospodarstwach 4 ha pracuje tylko 
150 dni rocznie, albo jeszcze mniej". 

Razem więc zbędnych osób na wsi 
lub zatrudnionychl tylko przez niedłu
gi okres czasu było pod koniec planu 
6-letniego aż ponad 4.300.00. 

„Stan teu w ciągu ostatnich dwóch 
lat uległ pogorszeniu. Teren sygnali
zuje wzmaga jące się zjawisko 'rozdrab
niania gospodarstw. Statystyka ludno
ści przypomina, że w ubiegłym roku 
pracowało w rolnictwie 7,5 miliona lu
dzi i że w następnej 5-latce „wchodzą 
w życie" roczniki parokrotnie liczniej
sze". 

'•"'!/ więc krzyk — stwierdza cyto
wany miesięcznik — o „nadmiernym 
odpływie ze wsi", o „ucieczce młodzie
ży ze wsi", o „braku rąk do pracy w 
rolnictwie i wzroście z tego powodu 
odłogów" — był i jest, „grzecznie to 
nazywając, zwykłym nieporozumie
niem". 

Zwolennicy odejścia młodzieży wiej
skiej z A owe j Huty, czy z Łodzi z po
wrotem na wieś „mówią o potrzebie 
intensyfikacji gospodarstw rolnych, o 
zmniejszeniu ilości godzin pracy lu
dzi zatrudnionych w większych gospo 
darstwach i PGR'ach i w związku z 
tym o zapotrzebowaniu wsi na nowe 
ręce do pracy". Tymczasem jeśli nie 
ma się nadal zwiększać liczba zbęd
nych osób na wsi „w ciągu następnej 
pięciolatki należy odprowadzić ze 
wsi około 1 inilj. 800 tys. młodych 
ludzi. Jeśli tego nie zrobimy, będzie
my mieli w rolnictwie 3,5 milj. ludzi 
zbędnych" — oraz ponad 2 miliony za
trudnionych czasowo, a więc razeih 
ponad 5,5 miliona osób. 

U idać z lego, że na wsi, podobnie 
juk w małych miastach i miastecz
kach, też nie jest wesoło. Według da
nych Głównego 1'rzędu Statystyczne
go („Tygodnik Demokratyczny" — 
nr 20) w Polsce jest obecnie 729 miast. 
11 liczbie tej, w 334 miastach poniżej 
5.000 mieszkańców oraz w miastach od 
5-10.000, których jest 180, „panuje za
stój i marazm". Znaleźć w tych mia
stach pracę i zapewnić sobie odpo 
więdnie warunki życia jest bardzo 
trudno. (FEP). 
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Paweł Prokopieni — śpiewak Tobruku i Monte Cassino 
pRZED paru miesiącami, dokładnie: 
• 4 maja br., Londyn był świadkiem 
niecodziennego wydarzenia. Oto dzie
więciu generałów o bardzo głośnych 
nazwiskach stanowiło Komitet Hono
rowy, który powstał celem dodania 
splendoru obchodowi dwudziestopięcio-
lecia pracy pewnego kaprala. 

Wymieńmy najpierw nazwiska gene
rałów. Byli to: Wł. Anders, T. Bór-Ko-
morowski, B. Duch, St. Kopanski, M. 
Kukieł, St. Maczek, K. Rudnicki, Z. 
Szyszko-Bohusz i K. Wiśniowski. 

A tym kapralem, który od wielu już 
lat w swoim tornistrze nosi buławę 
marszałka sztuki śpiewaczej — był Pa
weł Prokopieni. 

W tym powiedzeniu o buławie mar
szałkowskiej sztuki śpiewaczej Proko-
pieniego nie ma żadnej przesady. Gdy 
w czasie ostatniej wojny Jan Lechoń 
usłyszał po raz pierwszy „Karpacką 
Brygadę" w wykonaniu Prokopieniego, 
nie mógł powstrzymać łez. A potem 
pisał w uniesieniu: 

„Głos jego jest jednym z tych naj
rzadszych, z których bije wewnętrzne 
ciepło, który wibruje od uczucia, który 
jest nie tylko sztuką, atle jakby zwie
rzeniem samego życia, mówiącego nam 
sekrety naszych tęsknot i ukochań ; 
żadna sztuka nie jest w stanie zastą
pić skarbu takiego właśnie głosu... Je
go to głos fantastyczny, nie tylko od 
wieiu lat w Polsce najpierwszy „basso 
cantante", ale jeden z najbardziej fe

nomenalnych basów świata, mający w 
sobie wszystkie czary naprawdę męs
kiego głosu od wysokich barytonowych 
liryzmow do jakichś tajemniczych za
dum niskiego basu — wydobył z muzy
ki i słów Hemara całą porywającą wy
mowę ich rytmu, całą utajoną w nich 
tęsknotę, wielką romantyczną polską 
melancholię; to dzięki Prokopieniemu 
także pokochaliśmy tę wielką polską 
pieśń tej wojny". 

rjZISIAJ Prokopieni jest u szczytu 
" sławy. Ale w rozmowie prywatnej 
wraca najchętniej wspomnieniami nie 
do swych wielkich sukcesów śpiewa
czych, lecz do swego dzieciństwa, do 
swej wsi poleskiej, do swych w mło
dości wędrówek w poszukiwaniu ka
wałka chleba. I do swego „szczęścia" 
do ludzi. 

Prokopieni szukał tego „szczęścia" 
niemal od dzieciństwa. Karłowate go
spodarstwo rolne na Polesiu nie mo
gło wyżywić całej rodziny. Ciasno też 
było w lepiance, w której musiało się 
gnieździć parę osób. Pierwsza bowiem 
wojna światowa zburzyła chałupę, na 
odbudowanie której nie było środków. 
Toteż już w trzynastym roku życia 
Paweł wyrusza w świat, zaopatrzony 
przez matkę w połeć słoniny i boche
nek chleba. 

Przez Słonim i Baranowicze, gdzie 
kilka miesięcy pracuje jako goniec, w 

lóżnych inrtytucjach, dociera wreszcie 
do Nowogródka, siedziby województwa 
Tutaj zostaje gońcem w sekretariacie 
wojewody. Biega po różnych urzę? 
dach, roznosi pocztę. I ciągle śpiewa, 
marząc o pójściu w szeroki świat. Wre
szcie pobiera decyzję wyjazdu do War
szawy. 

Przybył do stolicy — „na gapę" — 
w pamiętnych dniach majowych 1926 
roku. Tu do niego uśmiechnęło się 
„prawdziwe szczęście": miał okazję za
śpiewania kilku piosenek dla oficerów, 
którzy przyszli do „Bristolu" na kie- j 
liszek wódki. Wśród tych oficerów był 
Ryszard Wraga, który od razu zwrócił 
uwagę na szesnastoletniego chłopca. 
Od niego właśnie młody Paweł dostał 
pierwszą pomoc, dzięki niemu właśnie 
dostał się do chóru Opery Warszaw-

r\RUGA wojna światowa zastała Pro- : 
" kopieniego w Bukareszcie. List wy-! 

żej cytowany Konsulatu R.P. jest z 4 
września 1939 r. Prokopieni uważa, że 
w czasie wojny jego miejsce jest w 
Polsce. Ostatnim pociągiem, który w 
dniu 9 września odchodził z Bukaresz
tu do Polski, Prokopieni przybywa do 
Lwowa. Tu śpiewa w radio. 

W dniu !7 września bomba spadła 
na gmach radia lwowskiego i przer
wała ostatni lwowski koncert Proko
pieniego. śpiewał właśnie „Warsza
wiankę". 

We Lwowie pod okupacją sowiecką 
Prokopieni zostaje do marca 1940 r. 
O jego działalności w czasie okupa
cji świadczy najlepiej list Józefa Bec
ka, polecający go ambasadorowi pol
skiemu w Stanach Zjednoczonych. W 

Dr MARY A KASTERSKA 
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SZYMON SZYMONOWICZ (1558-1629) 
W 400-ą rocznicą urodzin 

i^ZŁOWIEK polskiego Renesansu, 
człowiek Złotego Wieku literatu

ry polskiej, co jeszcze znał Kocha
nowskiego i Górnickiego, Szymon 
Szymonowicz stanowi niejako przej
ście od XVI do XVII wieku. Podob
nie jak nasi wielcy poeci XVT wieku, 
posiada on doskonałą znajomość ję
zyków i literatur starożytnych; po
dobnie jak oni, lubi wieś i tematy 
sielskie. Jeśli jednak u Kochanow
skiego. szlachcica-ziemianina, i u 
Klemensa Janickiego, syna chłopa, 
ukochanie wsi i tematy wiejskie są 
dziedziczne i prawie nieuchronne, to 
u Szymowicza decyduje jego własny 
wybór. 

Syn mieszczanina lwowskiego, Szy
monowicz należał do stanu, w którym 
uprawiano handel, rzemiosło i kun
szty, ale przy tym chętnie brano się 
do ksiąg. Wielu polskich uczonych 
wyszło z mieszczaństwa. Dzięki zamoż
ności ojca, krawca lwowskiego, wcale 
uczonego na swoją epokę, Szymon 
Szymonowicz ukończył najpierw na
uki w Krakowie, po czym długo 
kształcił się za granicą. 

Najpierw też za granicą, a potem 
w kraju dał się on poznać przede 
wszystkim jako zdolny poeta łaciński, 
którego utwory były cenione wysoko. 
A ponieważ pisywał ody na cześć 
sławnych Polaków, przeto nazywano 
go „polskim Pindarem", chociaż był 
mniej uroczysty od słynnego Greka. 

Zwróciły na niego uwagę Jan Za
moyski, kaàclerz i wielki hetman ko
ronny, stojący bardzo blisko Stefana 
Batorego, już wówczas króla, bo żona
ty — po śmierci Krystyny Radziwił- j 
lówny. którą tak opłakiwał, że nawet i 
regimenty ubierał w żałobę, ale to 
trwało krótko — z Gryzeldą Bato-
równą, synowica króla. Zamoyski miał 
— i ma — dużo wielbicieli i przeciw
ników, ale nie można zaprzezcyć, że 
był to człowiek wykształcony, zdolny 
i rozumny. Posiadał przy tym wady 
i zalety ludzi swej epoki. Z jednej 
więc strony szlachetna chęć szerzenia 
oświaty i podniesienia jej poziomu w 
Polsce, z drugiej ambicja i duma wiel
kiego pana, który całą prawie świetną 
karierę zawdzięczał samemu sobie — 
skłoniły go do założenia w swoim 
wspaniałym i warownym Zamościu 
Akademii. Grody i pyszne warowne 
zamki posiadali i inni wielcy pano
wie polscy, ale Akademię mógł mieć 
tylko Zamoyski. Tak czy inaczej, za
miar był piękny i niezwykły. 

Do urzeczywistnienia tego zamiaru 
miał mu być pomocnym wychowaw
ca jego syna z Gryzeldy Batorówny, 
Tomasza, uczony i poeta — Szymon 
Szymonowicz. 

Jakoż w istocie, z woli Zamoyskie
go Szymonowicz zajął się stworzeniem 
Akademii Zamojskiej, która została 
otwarta w 1595 roku. Bulla papieska 
z r. 1594 i akt fundacyjny z r. 1600 
stanowiły jej podstawę. 

Dokładny opis powstania Akademii 
Zamojskiej przekraczałby o wiele 
szczupłe ramy artykułu. Od Szymono-
wicza — uczonego humanisty przejdź
my więc do Szymonowicza-poety, już 
nie łaci:skiego, lecz polskiego, i to nie
pośledniej miary. 

W naszej poezji Szymon Szymono
wicz ma specjalne miejsce jako au
tor „sielanek". Formę tę, niemal dra
matyczną. zawdzięcza poeta tradycyj
nemu typowi sielanki. Twórca jej. Te-
okryt, przesycony wyrafinowaną już w 
III w. przed Chrystusem kulturą hel
leńską. szukał odświeżenia i radości w 
prostym życiu wieśniaków sycylij
skich, używał formy monologu i dia
logu, chętnie przy tym kazał swym 
postaciom popisywać się piosenkami. 
Tę formę zachował także Wirgiliusz, 
chociaż zmienił trochę charakter 
sielanki, ubierając nieraz Rzymian z 

dworu Augusta w kostiumy paster
skie. 

Nasz Szymonowicz, który wprowa
dza do Polski sielankę Teokrytową i 
Wirgiljusza, znaczną część zbioru wy
pełniając przekładami i przeróbkami, 
nie cofa się również przed taką mas
karadą. Jego wieśniacy noszą nieraz 
imiona greckie, znają się na literatu
rze i polityce, opłakują nawet Zamoy
skiego jako pasterza Dafnisa (imię 
mało odpowiednie dla wielkiego het
mana;. Ale umiał też uwolnić się od 
mitologii i fikcyjnych pasterzy, być 
samodzielnym i oryginalnym, wyrażać 
własne uczucia z prawdą i wdziękiem 
lub chwytać przez pryzmat poezji 
prawdziwe życie wsi i ludu. 

Do najpiękniejszych jego sielanek 
— i najoryginalniejszych — należą 
„Żeńcy" i „Kołacze". 

Pierwsza — to obrazek żniw, bar
dzo ładny i wdzięczny, gdzie żniwiar
ki biadają nad upałem i robotą, zło
rzeczą złej gospodyni, narzekają na 
ekonoma-starostę : on by je chciał 
trzymać przy pracy jak nadłużej, a 
one by chciały odejść jak najwcześ
niej. 

„Kołacze" natomiast, małe arcydzie
ło Szymonowicza, barwnie i malow
niczo opowiadają nam o przyjeździe 
narzeczonego do stęsknionej długim 
czekaniem panny, o ich spotkaniu, o 
ślubie i o weselu. 
Sroczka krzekce na płocie; będą goście 

lnowi! 
Sroczka czasem omyli, czasem praiodę 

[powie. 

Sroczka krzekce na płocie: pannie 
[się raduje 

Serduszko, bo miłego przyjaciela 
[czuje. 

Witamy cię, paniczu, dawno pożądany! 
Czeka się upominek tobie obiecany, 
Obiecany od Boga i od ' domu tego; 
Po obietnicę trzeba siadać na rączego. 

Wprawdzie cnota panny „zazdrości 
wiary nie dawała", ale tym niemniej 
panicz urodziwy zanadto lubi łowy 
po lasach. Polował na dziki, a prze
cież to strasznie niebezpieczny zwierz; 
wszak nawet rozszarpał Adonisa, po 
którym tak gorzko Wenus płakała. 

Lecz teraz wszystko jest dobrze, 
wszyscy są paniczowi radzi. Nawet 
koń to poczuł, bo prychał wchodząc 
we wrota. Okazuje się przy tym, że 
panicz, co tak odważnie na dziki po
lował, teraz nie może opanować swe
go wzruszenia wobec ważności chwili: 
Kapłanie! gotuj stułę!... Zbladłeś nam, 

[panicze! 
Ba! i pannie łza za łzą płynie przez 

[oblicze. 
Przeląkłeś się, panicze! — bojaźń to 

[od Boga: 
Szczęście tam bywa, kędy bywa taka 

[trwoga. 
Nie płacz, panno! — bo rzekną, 

[że płaczesz z radości. 
Pomyśli kto i gorzej, bo siła zazdrości. 

Pocieszywszy w ten sposób młodą 
parę autor prowadzi ją do ślubu. Z 
kolei następuje opis uczty weselnej. 
Mimo win i wyszukanych potraw: 
Kołacze grunt wszystkiemu, a można 

[rzec śmiele: 
Bez kołaczy jakoby nie było wesele. 

Po czym następują śpiewy i tańce, 
zabawy weselne. 

Szymonowicz, który sam umarł sta
rym kawalerem, zostawił nam w „Ko
łaczach" śliczny opis wesela w dwor
ku szlacheckim XVI lub XVII wieku. 
Czytając go mimo woli myśli się o 
pamiętnikarzu XVII wieku — imć 
panu Pasku, co także umiał malować 
piórem. 

Dr Marya Kasterska 

skiej. Ale dyrygent chóru wkrótce przy 
szedł do przekonania, że Prokopieni 
„nie ma głosu". Toteż przez prawie 
trzy lata Paweł jest raczej statystą 
w Operze, nie zaś członkiem chóru. 

W 1929 r. Prokopieni zostaje sekre
tarzem Tadeusza Orda-Zaleskiego, 
śpiewaka o światowej sławie, który — 
doceniając nieprzeciętny talent i głos 
młodego chłopca — zaczął mu dawać 
lekcje śpiewu. Prokopieni znalazł się 
wreszcie na właściwej drodze. Otwie
rały się przed nim szerokie horyzon
ty. Gdy w roku 1932 trzech polskich 
śpiewaków udaje się na międzynarodo
wy konkurs śpiewaczy do Wiednia, 
Prokopieni jest jednym z nich. 

W Wiedniu Polska odnosi olbrzymi 
sukces. Wszyscy trzej polscy śpiewacy 
— Jerzy Czaplicki, Edward Bender i 
Paweł Prokopieni — uzyskują pierw
sze nagrody w swych kategoriach gło
sowych. Spośród 700 śpiewaków przy
byłych z całego świata — Polacy byli 
najlepsi. 

OD tej chwili Prokopieni odnosi suk
ces za sukcesem. Uzyskuje stypen

dium państwowe, udaje się na cztero
letni pobyt do Włoch, w Rzymie wy
stępuje razem z królem tenorów Be-
niamino Gigii. W 1936 r. — już jako 
wielka sława — daje koncert w Filhar
monii berlińskiej. 24 czerwca 1936 r. 
występuje razem z Kiepurą z koncer
tem na Wawelu. 

Ale „wielki świat" i sukcesy nie zdo
łały porwać Prokopieniego do tego stop 
nia, by zapomniał o rodzinnej wsi. 
Przeciwnie, zagląda do niej — iw ogó
le na Kresy Wschodnie — przy każdej 
sposobności. Daje w miastach kreso
wych koncerty, z których dochód prze
znacza... na opłacenie podatków ciążą
cych od kilku lat na mieszkańcach ro
dzinnej wsi Zapole. 

Tymczasem horyzont polityczny za
czyna się zaciemniać — wyraźnie zbli
ża się wojna. Rzeczpospolita odwołuje 
się do ofiarności społeczeństwa na cele 
obrony Państwa. Prokopieni natych
miast odpowiada na apel Ojczyzny. W 
jednym z licznych listów doń skiero
wanych czytam: 

„Zarząd Śląskiego Okręgu Woje
wódzkiego LOPP wyraża WPanu ni
niejszym uprzejme podziękowanie za 
udział w organizowanych przez tut. 
Okręg koncertach w Katowicach i w 
Bielsku. Dochód z tych koncertów za
silił fundusze LOPP, przeznaczone na 
wzmocnienie obronności Państwa 
przez rozbudowę lotnictwa i przygo
towanie kraju do obrony przeciwlotni-
czo-gazowej. Udział WPana w tych 
koncertach zapewnił im powszechne u-
znanie i powodzenie". 

W 1938 r. Prokopieni udaje się do 
Rumunii. Ale i tu nie zapomina o obo
wiązkach Polaka-obywatela. W liście 
Konsulatu Rzeczypospolitej Polskiej w 
Bukareszcie do Prokopieniego czytam: 

„Konsulat RP w Bukareszcie składa 
Panu serdeczne podziękowanie za pięk
ny koncert w Kole Polskim, ofiaro
wany przez Pana na F.O. Koncert ten, 
jak i inne koncerty Pana podczas Je
go rocznego pobytu w Bukareszcie — 
przyczyniły się do pogłębienia znajo

mości kultury polskiej w Rumunii". 

liście tym z dn. 23 maja 1940 r. b. mi
nister spraw zagranicznych pisał: 

„Polecani Pańskiej życzliwości p. Pa
wła Prokopieni, który w trudnych wa
runkach w okupacji sowieckiej oddał 
duże usługi artystom polskim". 

Ale największe usługi oddał Proko
pieni polskiemu żołnierzowi ostatniej 
wojny. Wzruszające są tych usług do
wody. Oto jeden z nich — z Palestyny 
— podpisany przez kilkudziesięciu lu
dzi : 

„Kiedy szakale krzyczały w ciemno
ści, gdy czarne myśli obsiadały nas 
jak sępy, gdy smutek i tęsknota są
czyły się w nasze dusze wraz ze stru
gami zimowego deszczu... Ty bawiłeś 
nas swym niewyczerpanym, promien
nym humorem, usypiałeś nasz ból 
swym wspaniałym śpiewem, krzepiłeś 
nas i podnosiłeś na duchu..." 

Tak istotnie, Prokopieni podnosi! 
żołnierza na duchu, bawił i zachwycał. 
Jeden tylko teatr Karpackiej Bryga- ! 

dy — „Ich pięciu, Prokopieni i pies" 
—dał aż 16(1 przedstawień dla żołnie

rzy. 
Prokopieni, kapral Brygady Karpa

ckiej, jest dumny ze swego oddziału, 
trzyma zawsze fason żołnierski, nie pe
szy się nigdy. Pewnego razu musi się 
meldować u znanego ze swej długiej 
brody majora, komendanta placu mia
sta Kairu. 

— Słuchajcie, kapralu, jesteście bez 
krawata — strofuje major. 

— A pan major dzisiaj się nie ogo
lił — odpowiada służbiście kapral. 

Przeszło gładko. Raportu karnego nie 
było. 

W Aleksandrii jednak było gorzej. 
Prokopieni leży w szpitalu. Czuwa nad 
nim młodziutka siostra. Między cho
rym a pielęgniarką zawiązała się roz
mowa, która jednak nie trwała dłu
go. 

— Siostro — powiada kapral Proko
pieni — niech siostra mnie pocałuje. 

— Od tych grubszych robót jest u 
nas w szpitalu kapral-sanitariusz — 
odrzekła siostra, wskazując na olbrzy-
ma-wąsacza stojącego obok. 

yu 1942 r. Prokopieni towarzyszy gen. 
" Sikorskiemu w jego podróży do 
Stanów Zjednoczonych, gdzie objeżdża 
polskie ośrodki i daje koncerty. Stam
tąd wraca do Europy w 1944 r. i za
raz podąża do Włoch, dokąd przybywa 
tuż przed bitwą 2 Korpusu o Monte 
Cassino. We Włoszech daje 125 kon
certów dla żołnierzy polskich i alian
ckich. Po wojnie gen. Anders wysyła 
go służbowo do Ameryki Południowej, 
gdzie znowu odwiedza polskie ośrodki 
i wszędzie swym śpiewem przypomina 
dzieje polskiego żołnierza, którego 
marsz do Polski został tak brutalnie 
przerwany. 

Dzisiaj Prokopieni mieszka stale w 
Stanach Zjednoczonych. Ale dwudzie-
stopięciolecie swej pracy artystycznej 
postanowił obchodzić wśród swoich 
dawnych towarzyszy broni. Chciał raz 
jeszcze śpiewać wobec swoich dowód
ców. Jego koncert jubileuszowy w St. 
Paneras Town Hall w Londynie w 
dniu 4 maja był olbrzymim sukcesem. 

Przed powrotem do Stanów Zjedno
czonych Prokopieni wpadł na krótko 
do Paryża. Będziemy mogli wszyscy po 
dziwiać jego głos w Domu Kombatan
ta, gdzie na prośbę SPK wystąpi — 
niestety tylko jeden raz. 

Z Pawłem Prokopienim rozmawia
łem po raz pierwszy w życiu. A wy
dawało mi się, że znamy się od lat. 
Tyle jesï w nim prostoty, bezpośred
niości i tej znanej kresowej szczerości. 
Gdy na zakończenie zapytałem o jego 
projekty na przyszłość, odpowiedział 
krótko : 

— Projéktôw mam wiele, a marze
nie tylko jedno: jak najprędzej zoba
czyć nasze Kresy Wschodnie — wol
ne od zarazy bolszewickiej, wolne od 
wszelkiego komunizmu. 

żegnając się składaliśmy wzajemnie 
te same życzenia. 

Jerzy Rojan 

P E N E T R A C J A  S O W I E C K A  W  P O E S C E  
pODZAJE nacisku Moskwy na Pol-
•' skę są różnorakie. Przeważnie jed
nak zwracają uwagę tylko jego repre
zentatywne formy polityczne czy go
spodarcze, jak np. ostatnio propagan
dowy pobyt w Polsce Woroszyłowa, 
przystosowanie się Gomułki do poli
tyki moskiewskiej w sprawie Węgier 
i Jugosławii itp. Można by na tej pod
stawie przypuszczać, że są to tylko na
ciski okolicznościowe, występujące od 
czasu do czasu, że poza czujnym do
pasowywaniem polityki PZPR do swej 
linii generalnej Moskwa Polską bliżej 
się nie interesuje. 

Byłby to wniosek błędny. Rosja śle
dzi bieg życia w Polsce codziennie i co
dziennie niemal usiłuje uzyskiwać 
wpływ na kształtowanie tego życia. 
Nie czyni też z tego bynajmniej ta
jemnicy. Uważne śledzenie prasy kra
jowej pozwala ten wieloraki wysiłek 
partii, rządu i propagandy Związku 
Sowieckiego w Polsce bardzo wyraź
nie, nawet statystycznie ustalić. v 

Biorąc za przedmiot badania tego 
wysiłku np. okres ostatnich dwu mie
sięcy — maj i czerwiec 1958 — może
my ściśle ustalić, że „nulla dies sine 
linea", że nie było prawie jednego 
dnia w tym czasie, w którym nie moż
na by zanotować przejawu tej syste
matycznej akcji. 

W tym czasie przebywało w Polsce 
(nieraz po 2-3 tygodnie) pięciu mini
strów Związku Sowieckiego: handlu 
zewnętrznego D. Pawłów, finansów I. 
Zlobin, rolnictwa W. Mackiewicz, elek
trowni A. Pawlenkó i zdrowia (nie wy
mieniony z nazwiska — na konferencji 
poświęconej studiom medycznym); e-
konomiści rosyjscy wygłosili referaty 
na konferencji modelowo-ekonomicz-
nej w Wiśle; szef gł. zarządu politycz
nego armii sowieckiej gen. F. I. Goli-
kow wraz z całym sztabem odbywał 
narady w warszawskim ministerstwie 
obrony; gen. W. Karpow uczestniczył 
w manifestacji na polach Grunwaldu; 
admirał Aleksiejew, dowódca okrętów 
floty bałtyckiej ZSSR brał udział w 
„Dniach Morza"; delegacje robotnicze 
uczestniczyły w akademiach 1 maja, 

w zebraniach w Nowej Hucie; delegat 
partii M. Siemienienko przemawiał na 
konferencji „Polskiego Ruchu Poko
ju", a delegacja partyjna z Kijowa 
gościła w Krakowie, gdzie nawiązywar 
ła kontakty z miejscową PZPR; w za
kresie działalności kulturalnej : wystę
pował moskiewski teatr satyryczny, ze
społy estradowe, delegaci sowieckiego 
związku pisarzy pp. Gradin, Antonow, 
Szamota konferowali ze związkiem pi
sarzy w Polsce, kilku najwybitniej
szych sowieckich reżyserów filmowych 
odbywało narady z filmowcami polski
mi, delegacja komsomolców kijowskich 
przybyła na 140-lecie uniwersytetu 
warszawskiego; w dziedzinie astronau
tyki prof. J.A. Pobiedonoscew organi
zował kontakty ze specjalistami polski
mi ; sportowcy sowieccy odbywali po 
Polsce „raidy przyjaźni"; głośne To
warzystwo Przyjaźni polsko-radzieckiej 
podejmowało przez kilka tygodni 
szczególnie interesującą delegację so
wiecką z prof. P. Łobanowem, prze
wodniczącym Związkowej Rady Naj
wyższej ZSRR na czele, która objeż
dżała całą Polskę w imię — jak mówił 
Łobanow — „umocnienia przyjaźni 
polsko-radzieckiej, która ma szczegól
nie ważne znaczenie w obecnej sytua-
cji międzynarodowej, gdyż historyczne 
doświadczenia pokazują, że współprac 
ca narodów Związku Radzieckiego i 
Polski stanowi doniosły element umac
niania przyjaźni między narodami i 
zachowania pokoju w Europie". 

Ten — bynajmniej niekompletny — 
przegląd najciekawszych objawów pe-

! netracji rosyjskiej w Polsce w ciągu 
' dwóch zaledwie miesięcy ma wymowę, 

która — jak się to mówi — nie wyma
ga komentarzy. Nic, co polskie i co się 

1 w Polsce dzieje — nie jest Rosji obo
jętne. O wszystkim chce wiedzieć, we 
wszystkim czynnie uczestniczyć. Nie 
tylko w teraźniejszości, ale i w prze
szłości i to nawet głębokiej, jak świad
czy komentarz „Trybuny Ludu" (nr 
146, 25.5), która z racji uczestnictwa 
Karpowa w uroczystościach na polach 

Dokończenie na str. 5-tej 
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CZESŁAW CHOWANIEC 

N A  P O L A C H  W A R N Y  -
C Z T E R Y S T A  L A T  P Ó Ź N I E J  

D ZIWNE były losy polskiego żoł
nierza w dziejach naszych. Nie

ograniczony ani przestrzenią ani cza 
sem, przebiegał* on wszystkie konty
nenty świata* nie w roli najemnika, 
ale jako bojownik wolności. Zawsze 
walczył o te same Ideały, stale prze
lewał za nią krew, oddawał życie 
swoimi kośćmi i mogiłami znaczył 
drogę do wyzwolenia Polski. Znaczył 
ją też niekiedy pomnikami, które 
chętnie stawiał na grobach tych ko
legów, co przy nim ginęli, lub tych, 

•co padli wcześniej. Ta pamięć o po 
ległych towarzyszach broni była i 
jest znamienną cechą żołnierza pol
skiego w jego dziejach, poprzez wszy
stkie czasy i pokolenia. 

Przed dwoma laty w jednym z 
N-rów Dodatku przypomnieliśmy, 

jak to w 1834 r. oficerowie powsta
nia listopadowego kończąc swą mi
sję wojskową w Egipcie wznieśli w 
Kairze pomnik ku czci Sułkowskiego, 
poległego podczas kampanii egip
skiej Bonapartego. Dziś pragnę przy
pomnieć inny epizod, kiedy to v 
dwadzieścia lat później Polacy, w in 
nych okolicznościach dziejowych, 
ale na tym samym szlaku swej tu-
łaczej wędrówki, zbudowali podobny 
dowód swej żołnierskiej pamięci. 

BYŁO to w 1856 r. podczas wojny 
krymskiej, a właściwie już w o-

statniej fazie tej wojny, która po
częła się pod znakiem wielkich dla 
Polaków oczekiwań, a zakończyła no 
wym doświadczeniem ich wytrwałoś
ci. W momencie szczytowym walki, 
gdy zwycięstwo poczęło się przechy
lać na rzecz sprzymierzonych i gdy 
sprawa polska zaczęła nabierać 
cech problemu europejskiego znaczę 
nia. w momencie gdy z chaosu wy
padków wykształcać się poczęła Ar
mia Narodowa gotowa do wkrocze
nia na plac boju, w tym momencie, 
na wiosnę 1856 r., pada wieść o do
kończonych pertraktacjach w Pary
żu i o zawarciu pokoju. 

..Ogłoszony pokój — konstatował 
ze smutkiem i goryczą Adam Czarto
ryski, — zostawia Polskę w tym sa
mym smutnym położeniu, w jakim 
była przed wojną od wielu lat, z do
datkiem niestety straconych nadziei 
i najboleśniejszych omyleń..." 

„Mój drogi Generale — pisał 
znów 1-go kwietnia z Paryża do Wła 
dysława Zamoyskiego, dowódcy 
Wojsk Polskich na Wschodzie jeden 
z jego oficerów. — Rzecz została doko
nana. Podpisano ten niecny traktat, 
który raczej paktem szatańskim na
zwać godziłoby się, niż aktem zgo
dy szczęśęia i pokoju... Naród nasz 
rzuca on w objęcia Moskwy, nas zaś 
mamienia na wyrzutków bez znacze
nia, opieki i przyszłości..." 

Przed kierownictwem politycznym 
emigracji, jak i przed dowództwem 
formującej się Armii polskiej wyło
nił się nagle na wiosnę 1856 r. pro
blem : 

Jak zamortyzować cios polityczny, 
który uderzył zarówno w sprawę pol
ską, jak i w emigrację, cios wzmoc
niony „odwilżą" pierwszych miesię
cy rządów cara Aleksandra II i po
kusami „amnestii"? 

Jak ocalić z tej klęski „europej
skiej pacyfikacji" jedyną zdobycz 
dla sprawy polskiej, t.j. owe zalążki 
Armii Narodowej, wykształcone w o-

•gniu ostatnich walk? 
Jak wreszcie ocalić „morale" tego 

żołnierza z odmętów kryzysu politycz 
no-moralnego, który ogarnął emigra
cję? 

Formująca się Armia polska w 
Turcji, przedmiot powszechnej tro
ski, zgromadzona była w tym czasie 
w dwóch ośrodkach : pod Skutari 
stały jednostki Brygady Piechoty 
wiaz z Artylerią, na bułgarskiej zaś 
ziemi, w obozie pod Warną stały 
szwadrony dwóch pułków kawalerii, 
zalążek formującej się 2-ej Brygady 
Jazdy. Do nich przede wszystkim 
zwrócił się dowódca polskiej dywizji, 
gen. Władysław Zamoyski, rozkazem 
z 2 kwietnia informując o pokoju: 

„Stanął znowu pokój — mówił on 
do żołnierzy — między Sprzymierzo
nymi a Moskwą. Zakończenie wojny 
i ofiar nie przynoszących pożytku 
może świat witać z radością. Nam 
przerwany bieg nadziei naszych jed
no pozostawia pocieszenie, że znowu 
jawnym się stało niepodobieństwo 
pokonania Moskwy bez nas i zabez 
pieczenia Europy... Oficerowie, pod
oficerowie i żołnierze, przez poświę 
cenie się Wasze bez granic stanął 

przed światem ten zbrojny zastęp 

polski, żywy dowód gotowości naszej 
i żołnierskiej plemienia naszego zdol
ności. Bądźmy do końca żołnierzami 
nieprzełamanej stałości..." 

Wysyłając ten rozkaz Zamoyski 
pisał w jednym z prywatnych li
stów: „Pokój tłumi serca i niepo
koi... Musiałem surowo zganić nie
które żądania dymisji i powtórzyć, 

Epizod ten, dziś zupełnie zapom
niany, zasługuje na specjalną uwa
gę i przypomnienie nie tylko jako 
wyraz solidarności żołnierskiej, któ
rą żołnierze polscy z połowy XIX w. 
ujawnili wobec towarzyszy broni po
ległych cztery wieki temu, ale też 
jako wyraz postawy, którą przyjęli 
w tych dniach kryzysu moralnego. 

~ - - - . . 
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Pomnik w Warnie z 1856 r. według współczesnej ryciny. 

że ja dymisji nie daję honorowej, 
bo choć państwa między sobą za
wierają pokój, my mamy zawsze woj 
nę o rzecz naszą i powinniśmy 
trwać pod bronią póki to w mocy 
naszej. Nawet przypuszczając, że nas 
rozwiążą, trzeba do tej chwili oka
zać naszą wytrwałość i naszego żoł
nierskiego ducha..." 

W tych właśnie bolesnych dniach, 
pełnych dezorientacji i rozpaczy, ja
snym promieniem światła i nadziei 
staje się owa sprawa pomnika na 
polach Warny, który oficerowie i żoł 
nierze Brygady kawalerii z własnej 
inicjatywy wznieśli ku czci bohater
skiego króla Władysława III i jego 
rycerzy, poległych w 1444 r. na po
lach tej miejscowości. 

Poświęćmy więc tej 
słów przypomnienia. 

sprawie parę 

W obozie pod Warną stały na wio-

formujących się pułków 2-go Strzel
ców Konnych i 5-go Ułanów, wcho
dzących w skład Brygady Kawalerii 
której dowództwo objął płk Mikołaj 
Kamieński, przyjaciel Mickiewicza, 
dawny towiańczyk, ojciec Mieczysła
wa, bohatersko później poległego pod 
Magentą. Z końcem marca wyjechał 
do tego obozu jazdy ze Sztabu Głów
nego gen. Breański dla inspekcji i 

(Dokończenie na str. 2-giej) 

IGNACY DOMEYKO 

Z kraju orłów i... miedzy 
(£iół -z Chile •£ 1842 t.) 

ROKU przeszłego będąc w Santia
go, przedniejsi obywatele zapro

ponowali mi, abym tych wakacyj 
zwiedził Kordyliery, położone naprze 
ciw tego miasta o półtorasta mil 
tutejszych na południe od Coquimbo. 
Ofiarowali mi wyłożyć koszta na gór 
r.ików, którychbym potrzebował do 
poszukiwania żył miedzi i srebra, — 
i na wszystko czegobym zapotrzebo
wał, jakoto: na konie, muły, żyw
ność i przewodników. 

Jakoż zaledwo uczniowie moi zda
li byli egzamin roczny przy końcu 
grudnia 1841 r„ wezwano mię do 
stolicy, gdzie utworzyła się Kompa
nia do eksploatowania kopalni, któ
re spodziewano się, że odkryją, i na 
dostarczenie funduszów na podróż. 
Prezydent Rzeczpospolitej, dwóch mi 
nistrów, dwóch generałów i wielu 
przedniejszych urzędników weszło 
do tej kompanii; przyrzeczono dla 
mnie jedną akcję, oprócz chwały i 
wdzięczności. 

Wiedząc, że w południowych pro
wincjach Chili, gdzie szczególnie rol
nictwo kwitnie nie masz dobrych gór 
ników i doświadczonych w górni-
czem rzemiośle ludzi, przyjąłem na 
służbę 5 silnych górników z kopalni 
położonych blisko Coquimbo, — jed 
nego mayordomo czyli dozorcę, i jed
nego starego cateadora, (tak nazywa 
ją ludzi co się zajmują szukaniem 
żył mineralnych w górach). Wysła
łem tych łudzi lądem 1 stycznia do 
Santiago, a sam parowym statkiem 
popłynąłem morzem do Valparayzo, 
skąd 10. I. przyjechałem do stolicy 
najętym o dwu kołach powozem... 

W pięć dni po przybyciu do San
tiago, nakupiwszy koni i mułów, u-
dałem się do Raneagua departamen
towego miasta o 25 mil od stolicy, i 
stamtąd ruszyłem w góry w towarzy
stwie siedmiu ludzi, których sprowa
dziłem był z Coquimbo i dwóch prze 
wodników miejscowych. Dla bezpie
czeństwa i mojej wygody dał mi pre 
zydent do posługi jednego żołnierza, 
przysłano mi namiot, podostatkiem 
żywności i wszelkie narzędzia górni
cze do poszukiwań. Miałem do tego 
barometr do mierzenia wysokości, i 
wiele innych przyrządów fizycznych 
i chemicznych dla robienia obserwa-
cyj i prób na miejscu. 

Wyobrazić sobie możecie, że taka 
wyprawa podobała mi się wielce i z 
ochotą do niej ruszyłem. Wiedzieć 
potrzeba, że owa podłużna dolina, na 
której Santiago Ranneagua, St. Fer
nando Talca i wiele innych miast 
leży, — oddziela pasmo gór nadbrzeż
nych, których wysokość nie przecho
dzi 4.000 stóp, i które są pokładem 
niezliczonych kopalni złota i miedzi, 
wyższych od pasma Kordylierów, 
znanych pod nazwiskiem Andes de 
Chiles, — gdzie za hiszpańskiego rzą
du znaleziono bogate kopalnie serb-
ra i w których to górach od dawne
go czasu zaniedbane było górnict
wo. 

Dnia 22 stycznia (1842) przeprawi
łem się na drugą stronę rzeki Cacha-
pual z całą moją karawaną i we trzy 
dni marszu w górę byliśmy już w Kor 
dylierach Cauquenes na wysokości 
1760 m. (tj. więcej 5000 stóp nad 
poziom morza), skąd rozesłałem w 
rozmaite strony górników dla rozpoz 

W sprawie stulecia Z. Krasińskiego 
(Wywiad z, ptaf. &aifiie>tó.kim,) 

JAK donosimy na innym miej
scu, profesor Władysław Fol-

kierski wygłosił na Walnym 
Zebraniu Towarzystwa History
czno - Literackiego odczyt o 
Nieboskiej Komedii Zygmunta 
Krasińskiego. Referat swój za
kończył prelegent wskazaniem 
na zbliżający się rok 1959, bę
dący stuleciem zgonu autora I-
rydiona, i na konieczność od
powiedniego przygotowania prac 
naukowych związanych z tym ju 
bileuszem. 

Zgłosiliśmy się do Profesora 
po odczycie, prosząc go o pew
ne bliższe wyjaśnienie w tej 
materii. Podajemy poniżej prze
bieg naszej rozmowy: 

— Jak Pan Profesor rozumie 
szczególną doniosłość dla chwi
li obecnej dzieła i myśli Zygmun 
ta Krasińskiego? 

— Istotnie, doniosłość ta jest 
bardzo uchwytna. Geniuszem po 
etyckim i bujnością wyobraź

ni nie dorastął zapewne Krasiń 
ski ani Mickiewicza, ani Słowac 
kiego. Natomiast jako myśliciel 
odznaczał się na pewno więk
szym realizmem i większą prze
nikliwością. MyśL jego wybiega 
daleko w przyszłość i przejawia 
prawie zdolności jasnowidzenia. 
„Proroctwa" jego wydają się 
nam dziś bliższe rzeczywistości 
po stu latach, niżli niejedne 
„jasnowidzenie" mistyczne i 
Mickiewicza i Słowackiego. Nie 
najmnej zadziwiające jest to, że 
te śmiałe przewidywania autora 
Nieboskiej oparte są o analizę 
rozumową dostępnych mu prze
słanek i o granitową podstawę 

common sense u czy zdrowego 
rozsądku. 

— Czy myśli tu Pan Profesor 
głównie o Nieboskiej Komedii? 

— Oczywiście, ale nie wyłą
cznie. Jak zwykle u tego autora, 
jego korespondencja — był prze
cież Krasiński jednym z najzna
komitszych epistolografów pol
skich — dostarcza bezcennego 
komentarza do jego dzieła. 
Wspomnę tu tylko o przepysz
nych listach do Delfiny Potoc
kiej, pisanych w Rzymie, na wio
snę 1848 roku. Tam to znajduje
my te zadziwiające słowa, sta
nowiące istną wizję rewolucji 
rosyjskiej: „Car Mikołaj upad
nie, t. zn. pansławizm ześrodko-
wany w jednej osobie, ale będzie 
on zastąpiony innym panslawiz-
mem, który będzie Mikołajem 
pomnożonym przez tysiąc". Tru
dno o bardziej zwartą definicję 
komunistycznego bolszewizmu. 

— Czy mógłby nam Profesor 
powiedzieć, jak zamierzają nasi 
rodacy w Kraju obchodzić lą 
rocznicę Krasińskiego? 

— Odpowiedź moja może być 
bodaj i zwięzła i wyczerpująca. 
Rocznica ta będzie z konieczno
ści w Kraju przemilczana. Autor 
Nieboskiej należy do autorów 
niecenzuralnych, O ile wiem, 
niedawna inicjatywa wznowienia 
Njeboskiej na deskach Teatru 
Polskiego musiała być zaniecha
na... 

— Jakież z takiego stanu rze
czy wynikają obowiązki dla wol
nych Polaków przebywających 
na obczyźnie i wygnaniu? 

— Obowiązki te są wielkie. 
Tylko Emigracja, korz/stająca z 

pełnej swobody myśli i słowa, 
może odpowiednio Krasińskiego 
przedstawić i, zwłaszcza, zapo-
średniczyć między nim a Zacho
dem. Ta myśl Nieboskiej i Iry
diona, w najpełniejszej mierze 
europejska, nie może minąć nie-
postrzeżona przez Europę i Ame
rykę — w sto lat po jego zgonie 
— a to tym bardziej, że nigdy 
nie była ona aktualniejsza niż 
dzisiaj. 

— Jak Pan Profesor wyobraża 
sobie konieczne prace w tym kie
runku? 

— W Londynie przygotowuje 
się zbiorową Księgę p.t. „Krasiń
ski żywy", której wydawcą bę
dzie Związek Pisarzy, a redak
torem znany fredrysta, dr Wła
dysław Guenther. O ile wiem, w 
Stanach Zjednoczonych myśli się 
o takiej księdze zbiorowej w ję 
zyku angielskim. 

— A Paryż? 
— Sugerowałbym cykle od 

czytowe, skoro Paryż dysponuje 
jedyną w Europie trybuną fran
cuską, jaką jest Polska Sekcja 
w Uniwersytecie Katolickim przy 
rue d Assas,. tak świetnie prowa
dzona przez p. Irenę Gałęzow-
ską. Widziałbym też szereg dru
ków bibliofilskich, o które nad 
Sekwaną tak łatwo. W pierw
szym rzędzie należałoby tu udo
stępnić obcym czytelnikom Nie-
boską Komedię w przekładzie 
francuskim. 

Powyższe poglądy prof. Foł-
kierskieqo Redakcja Dodatku 
podaje do rozwagi swym Czytel
nikom. 

nania skał i wąwozów. Trudno so
bie wyobrazić zupełniej szą i dzikszą 
pustynię jak w tych górach. Ludzie 
mieszkają tylko u wejścia do po
przecznych dolin, gdzie się te ostat
nie oddzielają od głównej doliny po
dłużnej ; ktokolwiek chce zajrzeć 
choć na parę mil wgłąb owego pa
sma Kordylierów, musi opatrzyć się 
dobrze w żywność, albowiem ani jed
nej chaty nie ujrzy, ni jednego czło 
wieka nie spotka. Jednakże po wszy
stkich spadzistościach i parowach 
nawet na wierzchołkach gór pod sa
mą strefą śnieżną widać pasące się 
trzody niezliczonych krów, koni i 
mułów... 

Widząc to, rzekłbyś, że kraj ten 
najszczęśliwszy na świecie, — nie zna 
żarłocznych zwierząt i zupełny po
kój panuje w tem królestwie zwie-
rzęcem. Ale nigdy nie zapomnę wra
żenia jakiegom doznał, kiedym w 
jednym z odludnych parowów mię
dzy temi górami, znalazłem budę u-
plecioną z chrustu, przy której na 
drzewie wisiało dziesięć głów lwich, 
rozmaitego wieku i wielkości. Była 
to buda leonera, tj. człowieka, które
go rzeczą jest polować na lwy, a za 
każdego lwa ma 6 piastrów nagro
dy od właściciela majątku. 

Polują oni poprostu psami, które 
wytropiwszy zwierza, dopóty ugania
ją za nim, aż go zmordują i przy 
pomocy leonera złowią i rozedrą. Psy 
nie są większe od naszych wiejskich 
pokurciów i lew nie podobny do afry 
kańskiego: — nie tak zuchwały, jest 
mniejszy i ucieka od człowieka, je
śli nie jest rozdrażniony lub bardzo 
głodny. 

Drugim nieprzyjacielem trzód i da
leko niebezpieczniejszym od lwa jest 
kondor, czyli ogromnej, wielkości o-
rzeł tutejszy, który pospolicie czatu
je na cielęta. Słyszałem, że większa 
połowa ich co rok ginie od tych or
łów. Zbierają się zazwyczaj te ptaki 
wokół miejsca skąd usłyszą beczenie, 
i podczas gdy inne strasząc i bijąc 
skrzydłami odpędzają biedne cielę 
od matki, jeden najzręczniejszy kon 
dor wydziera mu język, drugie przy
latują, szarpią i w godzinę zaledwo 
kości z-ostaną. 

Ciekawe jest polowanie na te or
ły: Robi się płot duży albo zagrodę 
z chrustu na kilka stóp wysoka, 
podobne do naszych zagród na ow
ce, — zabija się w tej zagrodzie 2-3 
konie stare lub kaleki, zostawszy ot
warte od zagrody wrota, ludzie ukry 
ci czatują zdaleka w parowach... Na 
pełnia się zagroda kondorami, obże
rają się dowoli i opychają się tak 
straszliwie, że podnieść się nie mo
gą na skrzydłach. Wtenczas wypa
dają z ukrycia ludzie, zamykają wro 
ta zagrody i potężnymi maczugami 
wybijają wszystkie kondory, które 
nie mając miejsca gdzieby się rozpę
dzić i roztoczyć skrzydła swoje mo
gły, rzucają się na ludzi, szarpią, 
ale w końcu wszystkie do jednego 
giną... 

Doszliśmy 26 stycznia do źródeł 
rzeki Rio de los Cypreses, która wy
pływa z pod ogromnego pokładu od 
wiecznych lodów na 300 do 4<)0 stóp 
grubego... Z niejaką trudnością prze 
szliśmy przez te lody i wdrapaliśmy 
się na skały gdzie było podanie, że 
za dawnych czasów znaleziono ży
ły złota i srebra, co zapewne nadało 
tym skałom nazwisko „Kąta Górni
ków". Pomimo tego, że masy śnie
gów mieliśmy pod sobą i wierzchy 
Kordylierów okryte lodem na kilka
set sążni wysokie były nad nami, ter 
mometr w cieniu wskazywał 23 stop 
ni ciepła, a barometr 0,554 m., to 
jest wysokość 2805 m. Tu uczułem 
niejakie symptomata słabości zwa
nej między góralami puna, pochodzą 
cej zapewne z bardzo rozrzedzonego 
powietrza, tj. wielkie pragnienie i 
taką słabość, że kilkadziesiąt kroków 
bez odpoczynku zrobić nie mogłem. 
Moi jednak górnicy biegali i czepiali 
się po skałach z największą łatwoś
cią. 

Nazajutrz spuściliśmy się na doli
nę rzeki de los Cypreses i obiegłszy 
okoliczne skały na 6 - 7000 stóp wy
sokie, rozpoznawszy ich naturę po
ciągnąłem całą karawanę na północ. 
Dnia 29. I. przeprawiliśmy się przez 
rzekę Cachapual, w górze na prze
ciwko wód mineralnych, po moście 
uplecionym z chrustu i surowcowych 
powrozów, a zawieszonym na dwóch 
brzegach rzeki w taki sposób jak 
najnowsze w Europie mosty o żelaz
nych łańcuchach. W istocie — 
kształt i budowa tych mostów, któ
re od niepamiętnych czasów znajo
me były Indianom, mogły dać myśl" 
europejskim inżynierom do budowy 
wiszących mostów żelaznych... 

W kilka dni potem podnieśliśmy 
się znowu do wysokości śniegów, i 
w jednej z gór które obeszłem w 
Kordylierze de los Puquios znalaz
łem bogatą żyłę miedzi, z której 
kawałki kruszcu posłałem natych
miast do Santiago, z pocieszającą 
wiadomością o tem do junty dyrek-
cyjnej mającej się zajmować eksplo
atacją. W tych górach zastały mię 
zapusty i straszliwa burza ze śnie
giem i gradem. A co mię bardzo bo
lało, w jednej przeprawie trudnej 
między skałami, spadł znów baro
metr w przepaść i potłukł się w ka
wałki. Ale w tydzień potem Pan 
Bóg mię pocieszył: w jednej wycie
czce do Kordyliery zwanej del Ta-
niente, znalazłem kopalnie miedzi, 
od dawnych czasów opuszczone, kti 
re teraz mogą przynieść niemały do
chód dla kompanii... 

(Dokończenie na str. 2-giej) 
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reorganizacji Brygady; przez niego 
to przesłał gen. Zamoyski swój roz
kaz o zakończeniu wojny i słowa za
chęty do wytrwania. Obawiano się 
bowiem oburzenia oficerów i żołnie
rzy oraz ich możliwych reakcji. W 
ślad zanim udał się również sam do
wódca Dywizji, gen. Zamoyski, któ
ry osobiście powiózł dodatkowy roz
kaz naczelnego dowództwa angiel
skiego, nakazujący dołączenie Bryga
dy do wojsk obozujących w Skuta-
ri. Obu generałów uderzyła postawa 
i spokój, z jakim Brygada Kawale
rii przyjęła wieść o pokoju i wyni
kłych dyspozycjach. „Znalazłem na
szą Jazdę w takiej czystości i po
rządku, jaki tylko od starego wojska 
wymagać można — pisał Breański w 
swym raporcie z odbytej inspekcji 
w dniu 13 kwietnia... — Ogłoszenie 
rozkazu dziennego tyczącego się za
warcia pokoju poprzedziłem kilku 
wyrazami do Wojska, w których po
chwaliłem jego gotowość służenia 
Ojczyźnie i wróżyłem sobie, że z ta
kimi uczuciami w Polakach Polska 
nie zaginie. Niech żyje Ojczyzna po 
trzykroć wykrzyknięto..." 

W kilka dni później, 22 kwietnia, 
gen. Zamoyski przeprowadzając na 
polach Warny przegląd zebranej 
Brygady Kawalerii to samo korzyst
ne odniósł wrażenie z postawy i za
chowania się żołnierzy. „Dziękuję Pa 
nom Oficerom i żołnierzom 2 Bry
gady Jazdy za ich wystąpienie dzi
siejsze — mówił w pożegnalnym roz 
kazie odjeżdżając z obozu — ich po
stawa czystość i szykowność obudzi
ły głośne pochwały władz sprzymie 
rzonych, obecnych temu popisowi, 
mnie zaś zostawią pamiętne wspom
nienie... Jesteśmy wojskiem... okaż
my, że jak do wojny, tak jesteśmy 
gotowi do*~poświęceń, którymi woj
sko w czasie pokoju niesie Ojczyź
nie ważne pożytki. Trwajmy do 
końca w takim poświęceniu..." 

Ale nie tylko swoją postawą wo
bec dowódców Brygada Kawalerii 
polskiej, jej oficerowie i żołnierze da 
li wyraz godności i spokoju, z ja
kim przyjęli tę nową klęskę sprawy 
narodowej. 

Dowiedziawszy się od Zamoyskie
go o rychłym odejściu Brygady 
spod Warny, żołnierze postanawia
ją swój pobyt w tym historycznym 
miejscu i to swoje istnienie upamięt 
nić w sposób specjalnie trwały. 
Wśród oficerów tej Brygady pow
staje myśl, aby pobyt polskiej Bry
gady Kawalerii pod Warną uczcić 
przez wystawienie pomnika na cześć 
Władysława Warneńczyka i jego 
rycerzy, bohatersko poległych 10 li
stopada 1444 w bitwie z sułtanem 
Muradem. 

Stanisław Julian Ostroróg, kapitan 
5 p. Ułanów, był inicjatorem tego 
pomnika. Młodzieniec niedawno przy 
były z--Polski, z której wspomnienie 
carskiego ucisku wyniósł i wyraził 
w małym poemacie „Więźnie war
szawskiej cytadeli", wydanym w Pa
ryżu, a od paru miesięcy bawiący w 
obozie, nie pozostał nieczułym na wi 
dok pól i wąwozów Warny osnutych 
legendą, na widok kurhanów usypa
nych na grobach poległych rycerzy 
Warneńczyka. Włród okolicznej lud
ności bułgarskiej utrzymywało się 
wspomnienie o bitwie cztery wieki 
temu stoczonej i o śmierci króla Le-
chitów, wskazywano miejsce grobu, 
gdzie przed paru laty znaleziono sza 
blę z polskimi herbami. 

On to więc, gdy podczas wizytacji 
gen. Zamoyskiego w dniach 20 - 22 
kwietnia padł rozkaz o rychłym o-
dejściu Brygady, on pierwszy podjął 
myśl usypania kopca i postawienia 
obeliska imieniem Dywizji na cześć 
Warneńczyka i jego rycerzy, on 
myśl tę rozpowszechnił wśród ofice
rów, zrobił pierwszą składkę na ten 
cel i przedstawił • gen. Zamoyskiemu 
projekt, który zyskał aprobatę. 

Gdy 7 maja 1856 r. Brygada opuś
ciła obóz warneński i spiesznym mar 
szem pociągnęła ku Stambułowi, w 
pustych barakach obozu pozostał kpt 
Ostroróg, obarczony misją dowódct-
wa urzeczywistnienia projektu. 

Sądząc z luźnych informacji i 
wzmianek, rozsypanych po ówczes
nych aktach i w prasie emigracyj
nej, pierwotny projekt pomnika u-
legł zmianie. Ostroróg, autor zamy
słu, odstąpił w trakcie roboty od sy
pania osobnego kopca i na postawie
nie pomnika wybrał jedną z dwu 
mogił dominujących nad polami 
Warny i miastem. Prawie dwa mie
siące poświęcił nasz kapitan na bu
dowę pomnika. Używając miejscowej 
ludności założył na mogile funda
menty, zbudował kamienną podstar 
wę, na której postawiony został wy
ciosany w kamieniu olbrzymi ponad 
5 metrów wysoki obelisk. Własną rę 
ką dokonał on wyrycia w kamieniu 
herbów Orła i Pogoni oraz napisów. 
Cztery ściany obelisku pokryte zo
stały następującym napisem, ułożo
nym w języku polskim i łacińskim: 

„Królowi Władysławowi III z Ja
giellonów i rycerzom polskim, pole
głym pod Warną dnia 10 listopada 
1444 roku. Dywizja polska pod do
wództwem Władysława hrabiego 
Zamoyskiego dnia 3 maja 1856 ro
ku". 

Pracę zakończył w ostatnich 
dniach czerwca i 7-go lipca zamel
dował się w Peru w Sztabie Dywi
zji u gen. Zamoyskiego. „Kapitan 
Ostrorog opowie co zrobił w Warnie 
— pisał Zamoyski do Breańskiego 
pod tą datą — polecam go genera
łowi. To dusza młoda i niewytrawio-
na jeszcze, ale zacna. Proszę nie

zwłocznie wyprawić deputację do 
Warny dla poświęcenia pomnika". 

Najgorszy moment został wybrany 
na tę uroczystość, ponieważ równo
cześnie zapadały decyzje przesądza
jące ostatecznie o losach Dywizji. 
Obracały się w niwecz nadzieje za
trzymania jej w służbie tureckiej, 
czego pragnęła Emigracja i co su
gerowała Anglia. Względy polityczne 
i obawa przed Rosją nie pozwalały 
sułtanowi na zachowanie polskich 
oddziałów nawet pod nazwą Koza
ków Sułtańskich. Trzeba było przy
stąpić do rozwiązywania Dywizji, do 
oddawania Turkom broni, sprzętu i 
koni, do odsyłania zdemobilizowa
nych żołnierzy i oficerów do Anglii 
i Francji. 

W tych warunkach i w tej smut
nej sytuacji sprawa pomnika wyra
stała jakby na symbol, którym Dy
wizja zamykała ten rozdział dziejów 
żołnierza polskiego i jego udziału w 
wojnie krymskiej. 

Wydając 8 lipca rozkaz o likwida
cji Dywizji dowództwo wzywa osob
nym okólnikiem oficerów do nowej 
składki na pokrycie dodatkowych 
kosztów budowy pomnika, które prze 
rosły pierwszą warneńską subskryp
cję. Dwa tygodnie później, 21 lipca, 
statek angielski „City of Washin
gton" powiózł do Warny deputację 
od Dywizji, wyznaczoną na uroczy
stość poświęcenia; prowadził ją płk 
Słubicki z kapelanem Dywizji księ
dzem Kaczanowskim. W jej składzie 
byli mjr Dąbrowski, kapitanowie: O-
strorog, Grabski i Milewski, porucz
nik Małachowski, sierżant świerczew 
ski, trzej podoficerowie: Bukowski, 
Korycki, Zieliński i trzej żołnierze: 
Moczarski, Olczyk i Skarbek. 

„Dnia 23 lipca mimo małego desz 
czu udaliśmy się z wielu oficerami 
garnizonu francuskiego i kilkoma 
Polakami mieszkającymi w Warnie 
na miejsce... — raportował płk Słu
bicki. — Ks. Kaczanowski, kapelan 
Dywizji, w asystencji miejscowego 
księdza katolickiego po pobłogosła
wieniu pomnika przemówił. Poczem 
ja także głos zabrałem. Po wykrzyk-
nieniu „Niech żyje Polska", każdy 
wziął sobie trochę ziemi z pod pom
nika na pamiątkę". 

W parę dni później, 31 lipca, gen. 
Zamoyski ostatnim rozkazem ogła

szał oficerom i żołnierzom, że ich 
Dywizja przestaje istnieć. 

1857 W styczniu 
kpt Ostrorog 

twórca pomnika 
znalazłszy się na 

paryskim bruku, dla upamiętnienia 
swej żołnierskiej usługi wydał u Mar 
tineta własnym kosztem, jako druk 
ulotny, rycinę tego pomnika, wznie
sionego na polach Warny. Przytoczył 
napisy wyryte na obelisku i kartkę 
zaopatrzył wierszem własnej kompo
zycji, który więcej był wyrazem je
go uczuć patriotycznych niż talen
tu. Przytaczamy urywek: 

„...Wdowim groszem garstki żołnierzy 
tułaczy 

Stanął pomnik na kopcu 
warneńskiej mogiły, 

Który swą siwą głową wznosząc, 
jakby woła 

Spraw twórco, aby losy Polski się 
zmieniły ; 

I wrogi, co zdradziecko drapieżnymi 
szpony, 

Hozdarli nam Ojczyznę sądząc, że 
zabiją 

Myśl, serca, imię Polski — mają 
dowód nowy 

W pomniku Legii naszej — że 
Polacy żyją..." 

Nie przetrwało jednak wieków 
dzieło kapitana Ostroroga, mimo so
lidności materiału, w jakim wyciosa
ne zostało. Stało się kruchszym od 
owej paryskiej ulotki, której rzadkie 
egzemplarze dochowały się po dzień 
dzisiejszy. Pomnik nie przetrwał na
wet lat dwudziestu. 

Zbudowany rękami żołnierza pol
skiego na szlaku historycznego im
perializmu moskiewskiego prącego 
do Konstantynopola, musiał ponieść 
konsekwencje najbliższej zawieruchy 
wojennej. Gdy w 1877 r. wybuchła 
nowa wojna rosyjsko-turecka i dywi
zje carskie ruszyły ku stolicy sułta
na, w huraganie walk pomnik War
neńczyka zniknął, nie zostawił na
wet śladów z fundamentów. Tylko 
rycina Martineta i wierszyk Ostro
roga są dziś jedynym świadectwem 
tej zapomnianej pomnikowej inicja
tywy żołnierzy polskich z Dywizji 
„Kozaków Sułtańskich". 

Czesław Chowaniec 

ANNA-MARIA GASZTOWTT 

I N  MEMORIAM 
nawet, ci skromni i nieznani 

^ spomiędzy członków Wielkiej E-
migracji, którzy nie odegrali ważnej 
roli w historii, sztuce czy literatu
rze, wywarli pewien wpływ — ducho
wy — jakżeż bardzo wzruszający, na 
rozwój życia francuskiego społeczeń
stwa. Oni to bowiem, w większości 
wypadków, założyli rodziny, a w 
tych ogniskach domowych, wrosłych 
we wspólnotę narodową francuską, 
zachowały się tradycje polskie, prze
trwało niewzruszone przywiązanie do 
utraconej Ojczyzny, ukryte, jak w 
skarbcu, w najtajniejszej, najlepszej 
głębi serc. Dlatego jeden ze spadko
bierców Wielkiej Emigracji mógł 
śmiało napisać: „Przy ognisku pra
dziadów zasiądą nasi synowie. Niech 
żyje nadzieja..." 

A nawet gdy ci synowie i wnuko
wie nie wrócili do „kraju pradzia
dów", nie mniej pozostali wierni wiel 
kiej nauce, jaką Polska dała świa
tu, i przechowali w duszy spuściznę 
Wielkiej Emigracji: spuściznę wiary, 
ideału i poezji. 

Z tego to właśnie powodu wraca
łem zawsze myślą, z wielką miłoś
cią i wdzięcznością, do tego niezna
nego dziada, powstańca z roku 1830. 
który przybył do Francji jako emi
grant, po upadku powstania. Wiem, 
ile mu zawdzięczam, i cenię sobie wy 
soko tę polskość, która dzięki nie
mu wraz z krwią w żyłach moich 
płynie. 

Nazywał się Wacław Gasztowtt, 
był synem Józefa Gasztowtta i Anny 
z Billewiczów, wnukiem Tomasza i 
Julii Chorośnickiej. Ten Tomasz Gasz 
towtt był „sędzią" na Litwie, w oko
licy miasta Szawle. Wyobrażałam go 
sobie zawsze w postaci innego sę
dziego — stryja „Pana Tadeusza". 
Dziadek mój urodził się więc na Lit
wie, w roku 1809 czy 1811, w prze
dedniu wejścia wojsk napoleońskich. 
Gasztowttowie, niegdyś znaczni i 
możni, byli w tych czasach średnio 
zamożną szlachtą wiejską. Dziadek 
mój kształcił się na Uniwersytecie 
Wileńskim i tam, w pełni studiów, 
zaskoczyło go powstanie roku 1830. 

Przyłączył się do ruchu powstań
czego z całym entuzjazmem gorące
go serca, z całym ogniem swej mło
dości. Jako podporucznik ułanów au-

K R O N I K A  K U L T U R A L N A  
In Memoriam. Pod powyższą ru

bryką rozpoczynamy z dzisiejszym nu 
merem cykl wspomnień osobistych, 
które potomkowie Wielkiej Emigra
cji ogłaszać będą, wywołując żywą 
jeszcze tradycję swych dziadów lub 
pradziadów z lat 1831 — 1848 — 
1863. 

Z życia Towarzystwa Historyczno-
Literackiego. Dnia 7 lipca odbyło 
się doroczne Walne Zebranie Admi
nistracyjne członków T-wa Historycz 
no - Literackiego. W części urzędo
wej członkowie Rady składali spra
wozdania z czynności w ciągu ubieg
łego roku, w części naukowej, prof. 
Władysław Folkierski, członek Towa
rzystwa zamieszkały w Londynie, 
wygłosił odczyt p.t. „La Comedie 
non - divine de Sigismond Krasiński 
— vue dans la perspective du XX 
siecle". 

Proboszcz L. Thueux opuszcza 
Montmorency. Podczas ostatniej 
pielgrzymki do Montmorency dzie
kan tamtejszego kościoła Św. Mar
cina w swym pięknym kazaniu wy
powiedział pod adresem Polaków sło 
wa pożegnania, zapowiedział bowiem 
swe przeniesienie na probostwo ka
tedry w Wersalu. Ceremonia insta
lacji odbyła się w Wersalu 29 czerw 
ca, przy asyście nie tylko starych 
parafian, ale i wielu Polaków, z któ
rymi nawiązał przyjazne stosunki. 
Towarzystwo Historyczno - Literac

kie, żegnając dziekana Lionela 
Thueux, który przez 5 lat opiekował 
się naszą tradycyjną pielgrzymką i 
tyle serca okazał emigracji, przesła
ło mu, w raz z listem pożegnalnym, 
medal wybity 3 lata temu w roczni
cę Adama Mickiewicza. 

Stronnictwo Narodowe — Koło 
Paryż urządziło w dniu 18 lipca w 
Domu Kombatanta, zebranie, na któ 
rym prof. Władysław Folkierski mó
wił na temat „Obecne zagrożenie 
kultury polskiej i środki jej obro
ny". 

Prelegent w wyczerpującym wykła
dzie omówił to zagadnienie palące 
dla Polaków Kraju i emigracji. 
Scharakteryzował istotę kultury pol
skiej, podkreślił punkty zagrożenia 
przez akcję sowietyzacyjną — tj. ję
zyk, rodzina, religia, tradycja łaciń
ska, i zachodniość. Uwypuklił środki 
obrony, wyciągnął wnioski na przy
szłość. 

Wystawa Konstantego Brandla w 
Warszawie. W ciągu czerwca i lipca 
b.r. odbyła się w Warszawie wysta
wa poświęcona twórczości Konstantę 
go Brandla. Wystawa, zorganizowa
na staraniem warszawskiego Mu
zeum Narodowego i Państwowego In 
stytutu Sztuki, dała retrospektywny 
przegląd całego dzieła artystyczne
go tego wybitnego artysty polskie
go, który od 54 lat żyje i pracuje 
w Paryżu. Pokazano 60 prac graficz 

Zagubiony , ' ' J. II. Niemcewicza 
W dodatku Syreny Nr 30 z 29.IX. 

1956 r. opublikowany był artykuł Pio
tra Czecha o „Nieznanym portrecie 
Niemcewicza", zwracający uwagę na 
sprawę ikonografii tego poety-patrio-
ty, która zasługuje na szczegółowe 
opracowanie. Rzeczywiście, wielu ar
tystów zarówno polskich, jak fran
cuskich, zainteresowanych tą posta
cią, starało się uwiecznić dłutem lub 
pędzlem lub nawet ołówkiem szla
chetne rysy tego wielkiego Polaka, 
towarzysza Kościuszki. Do uwag Pio
tra Czecha dorzucamy dziś nową in
formację o zapomnianym dziś i nie
znanym, a prawdopodobnie ostatnim 
portrecie J. U. Niemcewicza. Oto w 
tece druków ulotnych z 1848 r., zbie
ranych pieczołowicie swego czasu 
przez Karola Sienkiewicza a dziś 
przechowanych w zbiorach Biblioteki 
Polskiej w Paryżu, znajduje się pod 
sygnaturą 14713/15 ciekawa ulotka 
lwowska treści następującej : 

„Pierwsze wołanie na loteryi lwow
skiej pierwszego ciągnienia w Ma
ju 1848 wygrywa, przez naszego arty
stę Reichana w roku 1848 w Paryżu 
ostatni z natury malowany portret 
sławnego Niemcewicza; przez właści
ciela JP Reichana wspaniałomyślnie 
na korzyść uwolnionych więźniów 
stanu ofiarowany. Los kosztuje 2 Złr. 
Mon.Conw." 

Reichan Alojzy był znanym w tym 
czasie lwowskim artystą (1808-1861), 

pochodził z rodziny artystycznej, 
wnuk architekty, syn malarza arty
sty, i ojciec Stanisława znanego ar-
tysty-rysownika z końca XIX w., za
mieszkałego stale w Paryżu; głośnym 
był ze swego talentu i jako zdolny 
portrecista. Wychowanek wiedeńskiej 
Akademii Sztuk Pięknych, lata 1832-
1835 spędził w Italii, po czym, jak 
piszą historycy sztuki, powrócił na 
stałe do Lwowa. Z notatki tej oka
zuje się jednak, że przed powrotem 
do Galicji zawadził na czas jakiś o 
Paryż, tam bowiem tylko miał moż
ność zetknięcia się osobistego z 
Niemcewiczem, którego sportretował 
przed śmiercią. Niemcewicz zmarł w 
maju 1841 r., więc ulotka myli się co 
do daty wykonania portretu. 

Portret ten, dzieło Reichana, pusz
czony na loterię patriotyczną, dostał 
się zapewne w prywatne ręce, głucho 
jest bowiem o nim w historii malar
stwa polskiego XIX w.; nie było go 
również w zbiorach syna Reichana 
Stanisława, zamieszkałego z koń
cem XIX w. w Paryżu, skąd wiele 
obrazów ojcowskich wypożyczył na 
Wystawę Sztuki Polskiej, urządzoną 
we Lwowie w 1894 r. Obraz ten, jak
kolwiek dziś zaginiony, zasługuje na 
przypomnienie zarówno z uwagi na 
artystę, który go wykonał, jak i na 
okres pochodzenia. Był to bowiem, 
jak widać z notatki, ostatni portret 
Niemcewicza. 

nych najbardziej charakterystycz
nych dla talentu artysty, 24 akware
lowych pejzaży i 4 pastele. W związ 
ku z wystawą został wydany bardzo 
starannie opracowany katalog, który 
poprzedzony wstępami St. Piotra Ko 
czorowskiego i Władysława Jawor
skiej, jest gruntowną monografią 
Konstantego Brandla. 

Lepiej późno jak nigdy. W począt
kach lipca otwarta została w pawi
lonie Oranżerii w Paryżu piękna wy
stawa na temat „Sztuka francuska 
i Europa z XVII i XVIII wieku". 
Na wystawie tej wzbudza sensację 
nadesłany z Warszawy słynny obraz 
J. L. Da vida przedstawiający konny 
portret Stanisława Kostki Potockie
go, wykonany przez tego znakomite
go artystę w Neapolu w 1781 r. Sen
sacja polega na tym, że obraz uwa
żany był dotąd za zaginiony. Nale
żący bowiem do zbiorów Adama Bra-
nickiego w Wilanowie, był zrabowa
ny przez Niemców w czasie ostatniej 
wojny i przez szereg lat był nie do 
odnalezienia. Jako zaginiony figuro
wał w oficjalnym Katalogu strat 
polskich muzeów, wydanym w 1949 
roku, a również w wydanej w War
szawie, 2 lata temu, pięknej publika
cji „Malarstwo europejskie w zbio
rach polskich" obraz był reproduko
wany z notatką „zaginiony". Dziś o-
kazuje się, że informacja była nie
ścisła. Obraz nie był zniszczony, lecz 
zmienił tylko miejsce deportacji: z 
Berlina powędrował do Moskwy, 
skąd dopiero po 12 latach został 
„repatriowany" do Warszawy. 

Wypożyczalnia książek. Funkcjonu 
jąca pod egidą T-wa Historyczno -
Literackiego w domu Biblioteki Pol
skiej wypożyczalnia została zamknię 
ta na okres wakacyjny. Ponowne o-
twarcie nastąpi 15 września. 

Księga ku czci Adama Mickiewi
cza, którą dla uczczenia 100-lecia zgo
nu Poety przygotowuje w Londynie 
specjalny Komitet i której druk koń
czy się w zakładach graficznych „Ve-
ritasu", niedługo ukaże się na pół
kach księgarskich. Przypominamy 
udział Twa Hist.-Liter. w przygotowa
niu tej Księgi, które wybierając spe
cjalny podkomitet paryski przygoto
wało liczny udział swych członków z 
terenu Francji. Następujący członko
wie Twa z terenu Francji ogłaszają 
w tej Księdze swe prace lub przy
czynki: prof. Z. L. Zaleski, prof. 
Jean Fabre, prof. Zygmunt Markie
wicz, Eugenia Żarnowska, Bron. 
Mońkiewicz, J.-A. Teslar, Lucjan 
Benda, Czesław Chowaniec, Maria 
Czapska, A.-M. Gasztowtt, Denise 
Wrotnowska, Germaine Mickiewicz, 
Franciszek Pułaski, prof. F. Baldens-
perger. Praca Ireny Gałęzowskiej o-
publikowana w II-gim Tomie rzym
skiej publikacji „Sacrum Poloniae 
Millenium". 

OPŁAĆ PRENUMERATĘ 
„ S Y R E N Y " !  

N I E  Z W L E K A J !  
UCZYŃ TO SZYBKO ! 

gustowskich brał udział w walce 1 
był świadkiem klęski. Wówczas, śla
dem wszystkich oficerów i żołnierzy, 
którzy mieli tę możliwość, przeszedł 
granicę pr\iską i skierował się, pie
szo. w stronę Francji. Przechowuje
my, jako cenną pamiątkę rodzinną, 
jego paszport z listą wszystkich 
miast niemieckich, w których mu
siał otrzymywać wizę przejściową. 

Przybywszy do Francji osiedlił się 
najpierw we Franche - Comte, gdzie 
odnajdujemy go w podwójnej roli : 
aplikanta notariusza i profesora gry 
na skrzypcach. Wkrótce jednak, ja
ko podległy prawom obejmującym 
emigrantów wojskowych, był przy
dzielony do Zakładu, tak zwanego 
„Depot" wojskowego w mieście Au-
xerre; w ten sposób zbliżył się do 
okolic, które miały odegrać ważną 
rolę w jego życiu. Około 1840 roku, 
rząd Ludwika Filipa zamianował go 
„konduktorem dróg i mostów" w De-
cize, w departamencie Nievre. Obo
wiązki fachowe zmuszały go do czę
stych objazdów okolicznych miaste
czek, w których zatrzymywał się wi
tany życzliwie przez mieszkańców. 

Właśnie podczas jednej z takich 
wizyt oficjalnych w Moulins - En-
gilbert, poznał panę Julię Rodrigue-
Duplessis, należącą do rodziny zna
nych wytwórców artystycznych fa
jansów, rodziny pochodzenia hiszpań 
skiego, osiedlonej we Francji od 
XVII wieku. Wacław Gasztowtt po
kochał młodą Julię, zyskał jej wza
jemność i poślubił ją, mimo wiel
kiej różnicy wieku jaka dzieliła ich. 
w roku 1846. 

Mieli sześcioro dzieci. Ojciec mój 
był jednym z najmłodszych. Miał za 
ledwie parę lat, gdy w roku 1862 u-
marł mój dziadek. Po śmierci męża, 
babka moja zamieszkała w Nevers, 
przy swoim wuju, kanoniku katedry 
tego miasta, który pomógł jej wy
chować dzieci. Niestety, wszystkie 
dzieci były bardzo młode, niektóre 
pamiętały ojca, inne zachowały tyl
ko słabe o nim wspomnienie. Po pol
sku nie mówiły wcale. A jednak pol
skość utajona we krwi i w charakte
rze przechowała się, ustrzegła, nie 
uległa całkowicie wpływom wycho
wania i otoczenia. Jakieś echo, jakiś 
odblask dalekiego rodzinnego kraju, 
ojczyzny przodków nosiły w sobie, 
czerpały je w pamiątkach po ojcu, 
w jego obszernej korespondencji, 
którą znały doskonale. 

Listy mego dziadka, które przecho 
waliśmy z pietyzmem, pisane znako
mitą francuszczyzną, pozwalają od
tworzyć jego sylwetkę moralną. Był 
niezwykle muzykalny, kochał muzy
kę i w niej szukał zadowolenia i u-
kojenia. Lubił spędzać wieczory w 
gronie przyjaciół podzielających jego 
upodobanie, ale poza tym, występu
je raczej jako samotnik i marzyciel, 
nie lubiący życia światowego. Z li
stów jego tryska wielka miłość do 
dzieci, troska o ich zdrowie, wycho
wanie i przyszłość. Bije z nich tak
że — przede wszystkim — miłość 
dalekiej Ojczyzny. Na zapytanie do
tyczące krzyża Virtuti Militari, któ
ry nosił ze czcią i z dumą, odpowia
da, że jest szczęśliwy, iż danym mu 
było uzyskać to zaszczytne odznaczę 
nie w służbie swego kraju. 

Skromny cmentarz prowincji fran
cuskiej gości prochy polskiego emi
granta, który zasnął snem wiecz
nym z daleka od ziemi rodzinnej. 
Przeżyła go myśl i ten ukryty pło
mień, który musiał palić się w głębi 
jego duszy, skoro, po tylu latach, 
po tylu przejściach, wnuki jego prze
chowują i pielęgnują w sercu tajem
ne wezwanie drogiego, choć niezna
nego Kraju. 

Anna-Maria Gasztowtt 

Z krainy orłów 
(Dokończenie ze str. 1-szej) 

Podróż jednak była przyjemniej
szą, niżeli pierwszych dni wyprawy, 
Nawykłem był do koczowniczego ży
cia, zdrowie mi służyło jak nigdy, z 
nadzwyczajnym smakiem jadałem 
krupnik z wędzonki z czerwonym pie 
przem i cebulą i miałem wyborny 
zawsze nocleg u ogniska pod gwiaź
dzistym niebem, gdzie mię usypiali 
górnicy swoimi baśniami lub śpie
waniem hiszpańskich romansów... 

Pierwszego marca doszliśmy do gó
ry San Pedro, gdzie znalazłem ta
kie zimno jak u nas w październi
ku lub w grudniu. Obszedłem wiele 
dawnych opuszczonych kopalń i zsze
dłszy w dolinę rzeki Maypu, przepra
wiłem się na drugą stronę dla obej
rzenia gór położonych na przeciw 
Santiago. Przez dwa tygodnie jesz
cze podróżowałem z całą karawaną, 
używszy tylko jednodniowego odpo
czynku w folwarku pewnego z moich 
przyjaciół, gdzie znalazłem nadzwy
czajną obfitość wybornych brzosk
wiń, winogron i kawonów. W poło
wie marca zakończyłem swoją eks-
kursję na górach zwanych Cerros 
del Volcan, zwanych od wulkanu^ 
który panuje nad nimi. Znalazłszy 
w tych górach wiele żył miedziane
go kruszcu, mogących z czasem przy 
nieść niemało dochodu, zostawiłem 
tam moich górników i majordomów 
wybrałem trzy punkta w których 
rozpocząłem eksploatację i sam wró
ciłem do stolicy, zdrów zupełnie, nie 
czując bynajmniej trudu ani zmor
dowania od dwumiesięcznej wędrów
ki. 

Ignacy Donieyko 
Valparaizo 7.IV.1842 



Nr 29/30 S Y R E N A  

L I S T Y  D O  R E D A K C J I  
WYJAŚNIENIE 

Wielce Szanowny Panie Reduktorze, 
IV związku z artykułem />. TV. Z. 

pod tytułem Walka z ,,mitami nieprze
jednanych", który ukazał się w „Syre
nie" r dnia 28 czerwca h. r., pozwa
lam sobie imieniem kierownictwa 
Szkoły \auk Politycznych i Społecz
nych przesłać na ręce Pana Redakto
ra następujące wyjaśnienia. 

Impreza, która odbyła się w S.X. 
P.S. w dniu 16 maja b. r„ a której 
poświęcony został wspomniany arty
kuł, nie była „wykładem publicz
nym" dr TV. Zakrzewskiego, docenta 
jirawa państwowego na Uniwersytecie 
Jagiellońskim, lecz wieczorem dysku 
syjnym Seminarium Spraw Krajo
wych S.N.P.S., którego tematem' były 
„zmiany w ustroju władz w Polsce od 
października roku 1956 do chwili obec
nej". Jako taki został ten wieczór o-

•głoszony i przeprowadzony. 

Dr TV. Zakrzewski wygłosił referat 
wstępny, przedstawiając zmiany w a-
paracie władz zaszłe w ciągu ostatnie
go półtora roku w Kraju, dając włas
ną ich ocenę oraz streszczając oświetle 
nie ich przez doktrynę oficjalną. Ko-
referat na tenże sam lemat wraz z 
krytyką poglądów, wypowiedzianych 
prze- pierwszego prelegenta, wygłosił 
dr Z. .4. Pełczyński, wykładowca nauk 
politycznych Uniwersytetu w Oxfor-
dzie (Pembroke College — również na 
zaproszenie kierownictwa S.X.P.S. IV 
dyskusji, której przewodniczyłem, wzię 
ło udział m. 171.  szereg innych znaw
ców tych zagadnień, zaproszonych 
przez kierownictwo Szkoły. TV ten 
sposób wiedzia fachowa uczestników 
dyskusji została należycie wykorzy
stana dla wyjaśnienia objektywnego 
stanu rzeczy, którego poznawanie i u-
dostępnienie słuchaczom jest jednym 
z głównych zadań S.X.P.S. 

Stosuje ona w tym celu metody, 
do których uciekają się często i in
ne uczelnie lub ich seminaria dla a-
ualizy najnowszych wydarzeń, nie o-
świetlanych jeszcze w pełni przez li 
teraturę fachową. Interesujące są przy 
tym nie tylko same fakty, lecz rów
nież ujęcia ich przez oficjalne dok
tryny, które są same przez się fakta
mi politycznymi. Ze stanowiska na 
nkowego należy tylko wymagać, aby 
zarówno fakt, jak doktryny były 
przedstawione w formie rzeczowej, a 
następnie poddane rzetelnej analizie 
i ocenie Staranna organizacja dysku
sji seminaryjnej z dnia 16 maja ty
mi właśnie względami była podykto
wana. Wyniki jej zostały podsumo
wane przeze mnie jako przewodni
czącego. TV tych warunkach nie mogła 
ona pozostawić żadnego ze słuchaczy 
w błędzie ani co do faktów, ani co 
do ich oceny, ani co do bardzo ogra
niczonego i niewielkiego znaczenia 
zaszłych zmian. 

Pozwolę sobie wyrazić przypuszczę 
nie, że autor artykułu byłby może ina 
czej ocenił wspomniany wieczór i 
przeprowadzoną na nim dyskusję, 
gdyby był na nim obecny. Zapewne nie 
wziąłby w takim razie za dobrą mo 
netę dowcipu, rzuconego pod adre
sem p. Zakrzewskiego poza wspom
nianym wieczorem S.X.P.S., jakoby 
wywodził on, że parlamentaryzm u-
sycha na Zachodzie, a rozkwita w 
Polsce. W istocie bowiem dr Zakrzew 
ski próbował jedynie usprawiedliwić 
bardzo ograniczone kompetencje sej
mu krajowego w stosunku do władzy 
wykonawczej cytatami z dziel auto
rów angielskich, wedle których i par
lament angielski dopuścił w wieku "20 
do ograniczenia swycth kompetencji 
na rzecz władzy wykonawczej. O ile 
idowcip był dobry, o tyle wzięcie go 
na serio jest tylko swoistym alibi — 
dowodem nieobecności w miejscu 
,,popełniena przestępstwa". 

Proszę przyjąć. Pane Redaktorze, 
wyrazy mego wysokiego poważania. 

Prof. B. Hełczyński 
Londyn, 8. 7. 1958. 

TRZY XIESC1SLOSCI 
Szanowny Panie Redaktorze, 

TV sprawozdaniu z konferencji b. 
„kacetowców" w Velbert, przesłanym 
do „Syreny" przez Zarząd Polskiego 
Związku b. Więźniów Politycznych w 
Londynie i wydrukowanym w nume
rze 26 „Syreny", zakradły się trzy 
dość zasadnicze nieścisłości, które 
chciałbym sprostować. 

1) Pani E. Szabelska wzięła udział 
77) konferencji w Velbert, na zapro
szenie organizatorów, nie w charak
terze przedstawicielki Polskiego Związ
ku b. Deportowanych i Więźniów Po
litycznych we Francji, lecz indywi
dualnie. 

2) IV projekcie FILDIR'u jes mowa 
nie o 900.001) DM, lecz o 900.000.000 
DM. 

3) Uchwala specjalna dotyczy upo
ważnienia Komitetu do podjęcia sta
rań w celu wyłonienia międzynarodo
wej reprezentacji b. więźniów niemie
ckich więzień i obozów koncentracyj
nych — uchodźców zza żelaznej kur
tyny. IV wydrukowanym w „Syre
nie" sprawozdaniu słowa „uchodźców 
zza żelaznej kurtyny" zostało omyłko
wo opuszczone. 

Przesyłam serdeczny uścisk dłoni i 
pozdrowienia.. 

Henryk Zabielski 
Londyn, 8.7.1958. 

„TT' SPRAWIE. KTÔR1 YZIWDZA 
TYLE HOZdORYCZESI A " 

Niniejszym proszę uprzejmie o ła
skawe zamieszczenie na łamach po
czytnego pisma WPanów załączonego 
przy niniejszym artykułu prof. Z. !.. 
Zaleskiego, prezesa tiaszej/o Związku 

nam prawdziwe świadectwo o wiel
kiej życzliwości i dobrym ustosunko-
«71/(7 się „Syreny" do spraw kultu- ; 
ralno-społecznych „Sokoła Polskiego" 
w Paryżu oraz wielu innych organi
zacji polskich. 

Przy tej okazji wyrażamy nasze 
szczere uznanie dla Pana Redaktora 
za troskę i rozwój kultury polskiej 
oraz moralną pomoc tym, którzy pra
gną spełnić swój obowiązek wobec na
szej dalekiej, a zawsze kochanej Oj
czyzny. 

Mamy nadzieję, że „Syrena" będzie 
nadal nam łaskawie udzielać swych 
gościnnych łamów i niniejsze podzię
kowanie przyjmie przez publiczne o-
głoszenie go w „Syrenie", o co prosi
my i łączymy wyrazy głębokiego sza 
cuni;u i uznania. 

Władysław Dąbrowski, prezes. 
Ryszard Matuszewski, wiceprezes i 

kierownik wieczorków Literackich. 

Bronisław Łubieński, sekretarz. 

— w sprawie, która wzbudza tyle roz
goryczenia w całym świecie wśród Po
laków — b. deportowanych. 

Z poważaniem 
Za Zarząd Polskiego Związku 
l'. Deportowanych i Więźniów 

Politycznych we Francji: 
Witold Grochowski, 

sekretarz. 
Paryż, 19.7.58. 

* 

OD REDAKCJI:*Artykuł p. prof. Z. 
L. Zaleskiego drukujemy na innym 
miejscu. 

* 

WYJAŚNIENIA ODNOŚNIE 
SPROSTOWANIA 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze, 
W numerze 27/28 poczytnego Pana 

pisma „Syrena" ukazało się Sprosto
wanie p. Grochowskiego, dotyczące 
odbytej w dniu 7 czerwca br. Konfe
rencji. 

Proszą uprzejmie o umieszczenie ni
niejszego wyjaśnienia odnośnie owe
go sprostowania. 

1) Wbrew mniemaniu p. Grochow
skiego, wspomniana Konferencja zgru
powała przedstawicieli trzech Polskich 
Związków b* Deportowanych z terenów 
Anglii, Francji i Niemiec. 

Pan Witold Grochowski reprezento
wał właśnie Związek Polski b. Depor
towanych z terenu Francji. Sam bo
wiem powoływał się na mandat, mia
nujący go przedstawicielem Polskie
go Związku b. Deportowanych z tere
nu Francji. 

2) Panowie mec. Chmielewski i Za
bielski byli reprezentantami Polskie
go Związku b. Deportowanych z tere
nu Anglii, a panowie mec. Mikołajew
ski i Odrobny reprezentowali Zwią
zek z terenu Niemiec. 

3) Niżej podpisana brała udział w 
obradach w charakterze prywatnym, 
jako obrońca b. Deportowanych, na 
skutek zaproszenia organizatorów 
Zjazdu, przy tym jej charakter n-
czestnictwa w Konferencji, na jej żą
danie, specjalnie został podkreślony w 
protokóle obrad. Oczywiście, wzmian
kę o jej uczestnictwie w charakterze 
przedstawicielki Polskiego Związku b. 
Deportowanych z terenu Francji nale
ży potraktować jako zwykły lapsus plu-
men sprawozdawcy z odbytej konferen- j rodowej b. Deportowanych i Więźniów 
cji. Ruchu Oporu). 

Nie wiem, dlaczego ten lapsus w 
mniemaniu p. Grochowskiego uchodzi 
za ,,doniosłą nieścisłość". 

4) Forma, w jakiej p. Grochowski 
podaje swoje sprostowanie, sprawia 
wrażenie, iż chodzi tu o zbagatelizo
wanie Konferencji przez nadanie jej 
charakteru „Konferencji trzech praw
ników, mecenasów, i trzech b. Depor
towanych", a nie Konferencji man-
datariuszy Związków, jaką istotnie 
ona była, i która podjęła szereg za
sadniczych i doniosłych uchwał. 

Proszę przyjąć, Panie Redaktorze, 
wyrazy prawdziwego szacunku i szcze
rego poważania. 

Eugenia Szabelska 
Paryż, 21.7.1958. 

* 
* * 

ZXWLEŹLIŚMY CEXXE DOWODY 
Szanowny Panie Redaktorze ! 
Reasumując pracę naszej Organiza

cji w pierwszym półroczu 1958 r. zna
leźliśmy cenne dowody, które dały 

BILETY z POLSKI do FRANCJI 

POLSKIE CENTRALNE BIURO PODROŻY 

— "EUROPA"  
21 lat istnienia 

46. rue de Rivoli, PARIS (4e) 
TELEFON: ARChives 21-21 
Métro:  Hôtel de Ville (sortie: Lobau) 

Dyrekcja: Henryk Cywiński, b.długoletni Dyr.Pol.Bïura Podr.„Lubin" 

BILETY : Kolejowe — Okrętowe — Lotnicze — na cały świat 
(Po cenach oficjalnych) 

—— Codziennie odjazdy (indywidualne) 
Rezerwacja miejsc zwykłych i „Wagons-Lits" 

Załatwienie wiz tranzytowych Aller-Retour w 2 dniach 

BRUXELLES Podróże indywidualne i grupowe 

LOURDES Wyjazdy indywidualne 
pociągiem luli autokarem 

Biuro w którym mówi i pisze się po polsku. 

D i a l o g  n i e s ł u c h a j q c y c h  
Dokończenie ze str. 1-ej 

nąć argumentów drażliwych, wymień
my tylko jeden: głębokie i liczne róż
nice położenia naszych organizacji b. 
deportowanych w Anglii, Niemczech 
i we Francji, a oczywiście także i w 
innych krajach... Toteż będąc zdecy
dowanymi przeciwnikami wielkich 
„światowych machin organizacyjnych", 
które utknęłyby niezawodnie (już uty
kały) na pierwszym zakręcie działania, 
jesteśmy natomiast gorącymi zwolen
nikami porozumiewania się Związków 
ad hoc w sprawach żywych i konkret
nych. 

Jak ważną i trudną rzeczą zarazem 
jest porozumiewanie się w sprawach 
konkretnych niech zaświadczy fakt, że 
Związek nasz od roku z górą prosi, 
nalega, dopomina się o przyjazd ko
legów z Londynu i z Niemiec celem 
omówienia doniosłej i spornej sprawy 
t. zw. Fundacji Międzynarodowej we
dle projektu Sekretarza Generalnego 
FILDIR (Wolnej Federacji Międzyna 

PRZEDZIWNA historia z tą funda
cją. Zawdzięczamy jej powstanie 

całego foliału pełnej kurtuazji, acz nie 
pozbawionej ciętości korespondencji z 
kolegami londyńskimi i skromniejszej 
na szczęście, ale za to pozbawionej 
kurtuazji wymiany listów z kolegami 
z Niemiec. 

Przypomnijmy, przeskakując te fo
liały... Na zebraniu t. zw. Komitetu 
Wykonawczego F.I.L.D.I.R.'u w mar
cu 1957 r. wniósł Sekretarz General
ny Międzynarodowej Federacji projekt 
ustawy Fundacji Międzynarodowej, 
która — po ewentualnym otrzymaniu 
funduszu od rządu niemieckiego — za
łatwiłaby symbolicznie sprawę odszko
dowań, wlokącą się od 12 lat. Nie cho
dziło tu oczywiście o jakieś istotne (bo 
takiego nie ma i być nie może) wyna
grodzenie ofiar za nieludzkie okrucień
stwo obozów hitlerowskich. Chodziło 

ŻYWOTNOŚĆ POEZJI WYSPIAŃSKIEGO 
interesująca i pouczająca; będzie sta
nowiła skromny, ale trwały wkład do 
wiedzy o twórczości Stanisława Wys
piańskiego. Powinien ją posiadać każ
dy Polak, któremu drogą jest sprawa 
ciągłości naszej kultury. 

Witołd Nowosad 

FUNDUSZ AKCJI 
POLSKIEJ 

Odpowiadając na wezwanie gen. bro
ni Wł. Andersa, Prezesa Głównej Ko
misji Skarbu Narodowego, oraz p. Ada
ma Ciołkosza, Przewodniczącego Egze
kutywy Zjednoczenia Narodowego na 
Fundusz Akcji Polskiej dodatkowo 
wpłacili : 

Lista nr 12 — Komp. Wartownicza 
6954 w Verdun — 8.200 fr. 

Lista nr 13 — Komp. Wartownicza 
4095 w Toul — 10.000 fr. 

Lista nr 14 — Komp. Wartownicza 
4128 2 w Verdun — 3.100 fr. 

Lista nr 21 — Komp. Wartownicza 
4096 w Sampigny — 5.000 fr. 

Razem: 26.300. 
Poprzednio wpłacono: 71.251 fr. 

OGÓŁEM: 97.551 franków. 

raczej o zgodne z deklaracją kancle
rza Adenauera, stwierdzenie odpowie
dzialności narodu niemieckiego za wy
rządzone krzywdy i ból. W tym zebra
niu Komitetu Wykonawczego uczest
niczyli, nawiasem mówiąc, wybitni 
prawnicy b. deportowani włoscy, ho
lenderscy, hiszpańscy, francuscy, cze
scy. Projekt został przyjęty bodaj jed
nomyślnie „do zatwierdzającej wiado
mości", z komplementami dla projek
todawcy oraz z całym szeregiem za
strzeżeń i poprawek do późniejszego 
omówienia. Po krótkim namyśle przy
stąpiłem do tego chóru zgadzających 
się, a moi dwaj koledzy z Zarządu 
Związku, obecni jako gospodarze, zgo
dzili się całkowicie z zajętym przeze 
mnie stanowiskiem. Ponieważ koledzy 
na,i z Niemiec i z Anglii nie intere
sowali się nigdy nadmiernie sprawa
mi F.I.L.D.I.R.'u, a statut Fundacji 
miał jeszcze podlegać zmianom i po
prawkom, więc nie śpieszyliśmy się z 
przesyłaniem nieustalonego tekstu 
projektu Fundacji, która zresztą wy
dawała się nam — i wydaje — pew
nego rodzaju próbą zamknięcia (po la
tach dwunastu) tych niekończących 
się turbacji o sprawiedliwe rozwiąza
nie sprawy odszkodowań. Istotnie — 
pomimo uroczystej a pełnej godności 
ludzkiej deklaracji kanclerza Ade
nauera, złożonej FILDIRowi osobiście 
na kongresie w Bonn (ponowionej 
przez prezydenta Heuss'a na specjal
nej audiencji przedstawicieli F.I.L. 
D.I.R.'u) — nie osiągnęliśmy rezulta
tów dodatnich w walce o sprawiedliwą 
ustawę federalną. Przegrana w walce 
o jej poprawę, o zniesienie dyskrymi
nacji, była przegraną na terenie par
lamentu, który przeciwstawił się nie
jako deklaracji kanclerza i prezyden
ta Republiki, dając czysto formalną 
satysfakcję w poprawkach do nowej 
ustawy. W tych warunkach projekt 
Sekretarza Generalnego FILDIR'u wy
dał nam się wówczas — i wydaje do
tąd — skromną, połowiczną, ale mimo 
wszystko pozytywną możliwością za
łatwienia całego problemu. Toteż, 
przyjmując w zasadzie projekt Funda
cji, zwróciliśmy uwagę na obronę słu
sznych interesów naszych kolegów. W 
tym kierunku zyskaliśmy zapewnienie 
autorów projektu, że ewentualne ist
nienie Fundacji nie może wpływać na 
dotychczasową procedurę procesów o 
odszkodowania i po drugie, że Fun
dacja będzie uwzględniała słuszne pre
tensje wszystkich b. deportowanych 
obozów niemieckich, którzy na innej 
drodze (na drodze sądowej) nie uzy
skali zadośćuczynienia. Jedne i dru
gie zapewnienie otrzymaliśmy na piś
mie. 

Dokończenie ze str. 1-M 
zwisk, ale wiadomą jest rzeczą, że w 
tego rodzaju zbiorowym hołdzie jest 
to prawodopodobnie nieuniknione. 

Szereg poetów współczesnych spła
ciło dług wdzięczności nowymi wier
szami ku czci Wyspiańskiego. Może 
najlepszy z nich — to Bronisława 
Przyłuskiego „Młoda Polska". 

W prozie warto wyróżnić kilka szki
ców syntetycznych: Tymona Terlec
kiego „Wyspiański i my" z bardzo 
trafną oceną twórczości poety, który j 
pomimo swego tragicznego poglądu na 
świat wyznawał „kult życia" i „samo-
wyzwolenie" oraz z ciekawymi porów
naniami Wyspiańskiego z angielskim 
reformatorem teatru Craig'em i Józe
fem Conradem, Wiktora Weintrauba: 
„Wyspiański i kompleks Mickiewicza", | 
Władysława Giinthera „Przeciw nie
woli i śmierci", bardzo ciekawe uwa
gi „Kilka słów o magii" Józefa Witt-
lina z jakże trafną tezą, że dramaty 
Wyspiańskiego są to „libretta wizji", 
Zdzisława Broncla: „Święty miór", 
wreszcie Claude Backvisa „Aktualność 
teatru Wyspiańskiego". 

Szczegółowo o „Nocy listopadowej" 
pisze pięknie Zygmunt L. Zaleski, o 
„Wyzwoleniu" Józef Bujnowski, o dra
matach „greckich" Ignacy Wieniewski, 
o plastyce Wyspiańskiego Marian Bo
husz Szyszko, o „Weselu" Mieczysław 
Giergielewicz, o „Sędziach" Stefania 
Zahorska. 

Inną postacią obcowania z dziełem 
poety jest opis pewnych przeżyć auten
tycznych związanych z jego osobą i 
twórczością: Pra-premiera „Wesela" w 
Warszawie J. Surynowej-Wyczółkow-
skiej, „Monsieur" Sibonski" — J. 
Chmielińskiego (o tłumaczu dzieł Wy
spiańskiego na francuski Adamie fca-
da-Cybulskim), „Czarna Rachel" T. Li-
siewicz (o Wandzie Siemaszkowej( 
pierwszej Pannie Młodej na premierze 
„Wesela"), J. Frylinga „Spotkania" (o 
pogrzebie Wyspiańskiego), J. Tetma-
jer-Naimskiej) (Isi z „Wesela") „Bro-
nowice dzisiaj", J. A. Teslera „Wys
piański polski i obcy", J. Sakowskie-
go: „Kim była Karolina Lorenz?" nionym okresie dbano o przyszłość. ; „Tygodniku Powszechnym" — grawi-

Osobno wymienić trzeba niezwykle ; W tym celu p. S. żółkiewski spędził! tować" ku Wschodowi, ale wprost prze-
wzruszający szkic ś.p. Herminii Nagle- j sczereg dni w Moskwie w maju br„ ciwnie, nigdy w ciągu tych lat nie by-
rowej „Rzymska jesień". aby „uściślić" współpracę kulturalną ło tak „głodne" Zachodu i tak w jego 

Książka w całości (wraz z ciekawą o- Moskwy z Polską. Wynikiem tego „u- stronę całą swą wyobraźnią zoriento-
kładką Zygmunta Turkiewicza) — jest' ściślenia" będzie — jak wynika z ko- wantę, jak właśnie dzisiaj. (EZN) 

TU zaszła rzecz zgoła nie przewidzia
na. Koledzy londyńscy i ich adwo

kaci zgłosili protest stanowczy, uchwa
lony 15-go sierpnia 1957 r., domaga
jąc się złożenia go władzom FILDIR'u. 
Protest ten został natychmiast zako
munikowany sekretarzowi generalne
mu FILDIR'u najprzód jako „nota 

[ werbalna", potem w tłumaczeniu 
francuskim przez nas dokonanym. 
Otrzymaliśmy uprzejmą odpowiedź p. 
Degois, że bardzo chętnie sprawę Fun
dacji z przedstawicielami Związku 
Polskich Kacetowców w Londynie 

j przedyskutuje... 

I tu zaczęła się prawdziwa „epope
ja" obiecywanych, odkładanych, prze
kładanych, zapowiadanych i znowu 
odwoływanych przyjazdów do Paryża, 

P e n e t r a c j a  s o w i e c k a  w  P o l s c e  
Dokończenie ze str. 3-ciej munikatu nowego porozumienia — za

lew Polski jeszcze w bieżącym roku 
Grunwaldu napisała, że tu „zjedno- propagandą naukowców i politruków ! 
czonc siły Słowiańszczyzn}' rozgromiły ze Związku Sowieckiego. 
potęgę Zakonu Krzyżackiego". Rosja- Penetracja Moskwy w Polsce po 1945 | 
nie chcą sięgać jeszcze głębiej. Archeo- r. istniała oczywiście zawsze. Obecnie 
log prof. Borys Rybaków oświadczył w notujemy tylko jej przyśpieszone gwał-
wywiadzie z tąże „Trybuną" (nr 136, townie, gorączkowe tempo i tętno. Pro-
16.5), że archeologowie sowieccy współ- ces ten należy pilnie śledzić. Nie ulega 
nie z polskimi uczczą polskie mille- wątpliwości, że jedną z ważnych przy-
nium przygotowując „grunt do histo- czyn tej tak wytężonej dziś akcji Mo-
rycznej syntezy genezy całej Słowiań- skwy jest świadomość, że po 14 latach 
szczyzny"... ! społeczeństwo w Polsce nie tylko nie 

Przede wszystkim jednak, w wymię- zaczęło — jak chce p. S. Kisielewski w 

zakończona po roku niespodziewanym 
wezwaniem nas na przygodną konfe
rencję trzech kacetowców i trzech ad
wokatów do Velbert. Mieliśmy wiele 
powodów, by nie przyjąć tego zapro
szenia in extremis. Ale przyjaźń i ko
leżeństwo obozowe przemogły. Wysła
liśmy tedy delegata, oczywiście na
szego kolegę deportowanego, bogatego 
w doświadczenia organizacyjne i w po
parcie jednomyślne Zarządu naszego 
Związku. Pojechał on z tym przeko
naniem, że projekt Fundacji — o ile 
by został zrealizowany (daleko jeszcze 
do tego) — odegrałby rolę przysłowio
wego wróbla, wetkniętego do garści 
tym, prawdziwym oczywiście, deporto
wanym, którzy procesów nie wygrali 
czy nie wygrają. Mimo wszystko wy
daje nam się, iż ten wróbel nieco real
niej się przedstawia, niż uciekający z 
dachu na dach od lat trzynastu wy
chudły gołąb doskonałej, pozbawionej 
dyskryminacji ustawy i wszelkich wy
nikających z niej dobrodziejstw dla 
b. męczenników obozów koncentracyj
nych. 

W proteście kolegów londyńskich z 
15 sierpnia 57 r. uderzyły nas dwa 
argumenty : 1 ) że projekt Fundacji 
zmierza do zwolnienia Niemieckiej Re
publiki Federalnej od dalszej odpowie
dzialności w zamian za upokarzająco 
małe świadczenia; 2) że wyłącza od 
wszelkich świadczeń tych deportowa
nych, którzy nie są organizacyjnie 
związani z FILDIR'em. 

Punkt drugi t. zw. monopolu F.I.L. 
D.I.R.'u uważaliśmy i uważamy za 
istotną zaletę projektu, wyłącza on bo
wiem istotnie organizacje (wybitnie 
komunistyczne), nie chcące uznawać 
podstawowych zasad Wolnej Między
narodowej Federacji Deportowanych. 
Co do punktu pierwszego, mam wra
żenie, iż nie jest słuszna interpreta
cja przypisująca charakter „upokarza
jący" świadczeniom przyznanym z tego 
funduszu. Przyjąć bodaj należałoby po 
prostu — w myśl deklaracji najwyższe
go i najpełniejszego wyraziciela Repu
bliki Federalnej Niemieckiej — iż cho
dzi tu o uroczyste odgrodzenie się od 
okrucieństw i straszliwości, popełnio
nych w okresie panowania Hitlera. 
Gest to niedoskonały oczywiście, bo
wiem brak mu aprobaty parlamentu i 
zniesienia fatalnych ustawowych dys
kryminacji. Ale sens tego gestu wyda
je nam się jasny i godny poszanowa
nia. A z naszego punktu widzenia, b. 
deportowanych sprawa zarysowuje się 
w sposób następujący: nie mogliśmy 
czy nie umieliśmy przymusić Republi
ki Federalnej do sprawiedliwego roz
wiązania dramatu odszkodowań. Czy z 
kolei zmuszeni jesteśmy moralnie od
rzucić ewentualny gest rządu niemie
ckiego, gest wynikły niewątpliwie z po
czucia winy i odpowiedzialności zbio
rowej ( a nie z chęci upokarzania ko
gokolwiek) i z woli dania świadectwa 
tej prawdzie? Oto pytanie. 

W uprzejmej acz gorącej dyskusji 
kol. Zabielski, który odwiedził mnie w 
drodze powrotnej z Velbert, zgodzili się 
ze mną. że między Fundacją a dotych
czasowym. dochodzeniem praw na dro
dze procesów nie ma sprzeczności pra
wnej, sprzeczności formalnej. Obsta
wał on natomiast przy tym, że Fun
dacja wprowadzi w dotychczasowej ak
cji procesowej trudności natury psy
chologicznej. 

Z takim argumentem walczyć trud
no i bodaj nie należy. Istotnie, te 
motywy „psychologiczne" są wielce 
nieuchwytne. Na decyzję sędziów (o ile 
działają w dobrej wierze) może wpły
nąć tysiąc czynników „psychologicz
nych": zła lub piękna pogoda, smacz
ny lub niesmaczny obiad, no i — prze
de wszystkim — różne powiewy prą
dów politycznych. Ale przecie — wie
my to doskonale — nasi obrońcy pra
wni nie należą do tych przysłowio
wych tanecznic, którym nawet koszu
la zawadza. 

Toteż nie mogąc jakoś brać na se
rio tych „psychologicznych" sprzecz
ności podajmy na zakończenie i na 
pocieszenie naszym oponentom, że i na 
terenie francuskim spotkał się projekt 
Fundacji z gorącą opozycją. Wysunię
to przy tym jako główny argument, że 
projekt wprowadza dyskryminację, od
bierając prawo korzystania z Funda
cji „naszym kolegom komunistom". 
Być może... 

Z. L. Zaleski 
Prezes Pol. Zw. B. Deportowanych 

I i Więniów Politycznych we Francji 
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Z ŻYCIA POLONII BELGIJSKIEJ 
WYSTĘPY zespołu „Mazowsze", któ

re odbywały się w ramach Festi
walu światowego, cieszyły się nadzwy
czajnym powodzeniem tak w Brukse
li, jak również i w większych miastach 
Belgii. Wypełnione po brzegi sale, mi
mo stosunkowo drogich biletów wstę
pu, nie milknące oklaski, bisy, świad
czyły, że występy te przypadły do ser
ca nie tylko Polakom, ale i Belgom. 

Zespół pożegnał Brukselę występem 
o godz. 23-ciej na wolnym powietrzu 
„Grand'Palace". Koronkowe wiekowe 
budowle starego rynku, w świetle re
flektorów, nadały specjalnego uroku 
temu występowi. Jak z bajki wygląda
ły barwne stroje ludowe w tym otocze
niu, a artyści, mimo zmęczenia, gdyż 
był to drugi ich występ w tym dniu, 
nie szczędzili wysiłków, oczarowani, 
z'daje się, sami otoczeniem i gorącymi 
oklaskami, jakie zgotowały im paru-
tysięczne rzesze widzów. Nawet „Man
nequin Pis" w dniu tym przybrany zo
stał w strój krakowiaka. 

Bez wątpienia artyści „Mazowsza" 
pozostawili po sobie bardzo miłe wspo
mnienia, lecz w zamian zabrali ze so
bą niezbyt, zdaje się, dobre. Mimo wy
stawy światowej, są w Brukseli jeszcze 
setki wolnych pokoi, a nawet całe ho
tele przyzwoicie umeblowane, dobrze 
oświetlone i czyste. Nie brak i żywno
ści. Kierownictwo nie walczyło z trud
nościami finansowymi, bo występy od
bywały się zawsze przy wypełnionych 
salach, więc nie było powodu umiesz
czać po 5-8 osób na jednej brudnej 
izbie, marnie oświetlonej, w wynaję
tym domu przez ambasadę reżymową. 
Nie było też potrzeby żywić marnie ar
tystów — przeważnie kanapkami. Dla 
kogo oszczędności?! 

W Gandawie, staraniem zarządu 
miasta, w starym opactwie St Pierre 
otwarta została na okres 6-ciu miesię
cy wystawa, której tematem jest 
„Wiek Złoty Wielkich Miast". Osiem
naście miast, które odgrywały w o-
wych czasach przewodnią rolę w his
torii Europy, wystawiło swój dorobek 
kulturalny w postaci około 2.000 dzieł 
sztuki z okresu od XIII do XVIII wie-
fiiiiiiiittiiiiiiiiiiniiiiiiiiininiiiinnmiiiM:riiiiiiiiiiiTD 

AUBÉRIVE 
Zarząd Związku Rezerwistów i b. 

Wojskowych w Troyes organizuje uro
czystość na cmentarzu w Auberive w 
niedzielę 27 lipca 1958 r. Msza św. o 
godz. 11 -tej, połączona ze złożeniem 
hołd» poległym Hallerczykom oraz 
grenadierom l-sisej Dywizji, którzy 
spoczywają na tyni cmentarzu. 

Zarząd zwraca się z gorącym ape
lem do wszystkich kół, by w uroczy
stości tej wzięły jak najliczniejszy u-
dział i uczciły 40-tą rocznicę walk, w 
których udział brały wojska polskie. 

Wyjazd z Troyes autokarem w nie
dzielę 27 lipca g. 7 rano. Zbiórka przy 
ul. 18, Neuve des Charmilles (siedziba 
Koła). Koszt przejazdu w obie strony 
wynosi 650 fr. Członkowie Koła pła 
cą połowę. Zapisywać się można u pre
zesa Okupnego i sekretarza Mikszewi-
cza. Zarząd 

ku. Wśród nich znajduje się Kraków, 
Paryż, Londyn, Gandawa, Genewa, 
Lubeka, Marsylia, Ultrecht, Wenecja, 
Barcelona i inne. 

Udział Krakowa jest imponujący. Li
czne i dobrze dobrane eksponaty zaj
mują ponad 200 m. kw. Każde dzieło 
sztuki z Krakowa prócz numeru kata
logowego ma krótkie objaśnienia w ję
zyku francuskim. 

W otwarciu wystawy wziął udział 
król Baldwin, wśród licznej grupy 
przedstawicieli rządu i władz miej
skich, naukowych, przedstawicieli 
miast biorących udział w wystawie o-
raz licznych gości. Kraków reprezen
tował obecny burmistrz miasta. Udział 
Krakowa w tej wystawie ma ogromne 
znaczenie propagandowe polskiej kul
tury. Dla wielu spośród Polaków dzie
ła te są zupełnie nieznane. Jest to bo
dajże jedyna okazja, by się z nimi za
poznać. 

* 
* * 

BflAŁA kolonia w Bernissart, dzięki 
niezmordowanej pracy p. Młynars

kiego i ks. Woryny, przy współdziałaniu 
miejscowych Polaków, otworzyła wła
sną świetlicę. Z dużą pomocą w zreali
zowaniu tego dzieła przyszła im dyrek
cja kopalni, a zwłaszcza inż. Lerand. 
Świetlica ta będzie ośrodkiem życia 
zbiorowego tamtejszej Polonii, jak 
również mieścić się w niej będzie nie
zależna szkoła polska. 

Iłl kaplicy pawilonu „Civitas Dei", 
" znajdującego się na terenie wy
stawy, odprawiona została msza Św. 
na intencję „Kościoła Milczenia". Po
nad 2 tysiące osób spośród narodów 
ujarzmionych, a w tym liczna grupa 
Polaków, wzięło w niej udział. Licznie 
przybyli również i Belgowie. 

Mszę św. celebrował łotewski biskup 
uchodźca ks. Sloskans w asyście ks. 
K. Kubsza, rektora Polskiej Misji Ka
tolickiej, oraz rektorów Misji Węgier
skiej ks. Derego i Czeskiej ks. Pokło-
pa. Kazanie wygłosiło dwóch kazno
dziei belgijskich, jeden w języku fran
cuskim, a drugi w flamandzkim. 
Dzień, mówił ks. Zech, poświęcony 
Kościołowi Milczenia, ma przypomnieć 
Zachodowi tragedię milionów ludzi 
pod okupacją sowiecką, ich heroizm i 
cierpienia oraz poniesione ofiary. 

Na zakończenie zebrani odmówili 
wspólnie modlitwę, ułożoną przez Ojca I 
św. za Kościół Milczenia. Po mszy 
— w pawilonie Rady Europy i Komi
sariacie Watykanu odbyło się przyję
cie dla przedstawicieli grup narodo
wościowych. 

• * 
* * 

14/ Brukseli odbyło się walne zebranie 
" Związku Polaków w Belgii. Po 
sprawozdaniach wybrano nowy zarząd 
^vwvwvvvwvwwvvwwwvvvwvw 

POSZUKIWANIA 
Popiel Stefan, ur. w 1902 r. w Pod-

wołoczyskach, poszukiwany jest przez 
syna w Polsce. Do roku 1940 mieszkał 
w Nadwornej, woj. stanisławowskie, 
skąd został wywieziony do Rosji. 
Wszelkie wiadomości uprasza się kie
rować na adres: Halszka Poniatowska, 
Zurich 6, Sonnergstr. 86, Suisse. 

w składzie : dr E. Pomorski — prezes, 
pp. A. Wąs i Wł. Kosiorek — wice
prezesi, Szarkowski — skarbnik, St. 
Brzozowska — sekretarz. 

* 
* * 

MIE wyszła jeszcze z pamięci głośna 
'• sprawa kradzieży kilku kapeluszy 
w jednym ze sklepów w Londynie, któ
rej dopuściła się mistrzyni rzutu dy
skiem zespołu sowieckiego, a podobny 
wypadek zdarzył się w Brukseli. Olga 
Lepieszyńska, tancerka baletu „Bol-
szoj" występującego obecnie w Bruk
seli, przyłapana została na kradzieży 
parasola w jednym z dużych magazy
nów przy rue Neuve w Brukseli. U za
wróconej z ulicy do biura magazynu 
znaleziono dodatkowo w jej torebce 2 
pary rękawiczek i spinki do koszuli. 
Przyłapana na gorącym uczynku tłu
maczyła się, że chciała rękawiczki o-
bejrzeć przy świetle dziennym, a póź
niej je zwrócić... Dodała, że tego w 
ogóle nie uważa za kradzież, że ten 
proceder uprawiała często w magazy
nach Moskwy. 

Po spisaniu protokołu przez policję, 
oskarżoną przekazano przybyłemu am
basadorowi Z.S.S.R. 

Gwiazdy sowieckie nie mają szczę
ścia na zgniłym Zachodzie. 

W. W. 

WALNE ZEBRANIE 6. KACETOWCÓW 

wvvwvvvwwvwwwvwvvwwwvvvwvwvwwvwwwvwwwwvwwvwv, 
i KUPON ANGIELSKIEGO MATERIAŁU NA UBRANIE — 5.000 FRS. 
\ GOTÓWKĄ — PRENUMERATY PISM — RYNGRAF SREBRNY 
; Z MATKA BOSKA CZĘSTOCHOWSKA — KSIĄŻKI' — PERFUMY 
; WODĘ KOLOŃSKA 
• 
> wygrać można w 

I  K O N K U R S I E  
| ogłoszonym przez „LIBELLE" 

£ Szczegóły wysyłamy na żądanie. Podajcie nam Wasz adres pisząc do: l „ L I B E L L A "  

l 12, rue St-Louis-en-l'Ile - PARIS-IV' 
(Metro: Sully-Morland) — Tel. DANton 51-09 
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1 ablica pamiątkowa 
w La Targette 

W dniu 18 maja udała się pod Pom
nik Bajończyków w La Targette na 
terenie gminy Neuville-Saint-Vaast 
(P.-de-C.) delegacja Stowarzyszenia 
POWN „Monika", mającego siedzibę 
103, rue Thiers w Lens, celem złoże
nia Tablicy Pamiątkowej ku uczczeniu 
pamięci poległych Polaków w walce 
podziemnej za Polskę i Francję. 

Po złożeniu deklaracji w miejsco
wym merostwie i u notariusza, dele
gacja udała się pod Pomnik, gdzie u-
roczyście złożono piękną tablicę z mar
muru — z napisami polskimi i fran
cuskimi. 

Delegacji przewodniczył Zarząd Sto
warzyszenia z prezesem Piotrem Ukle-
ją i gen. sekretarzem Stanisławem 
Ostojakiem na czele; b. Okręg POWN 
„Poznań" reprezentowany był przez 
kolegę Stanisława Smyka, członka Za
rządu. Federację POO reprezentował 
prezes Fr. Kędzia. 

Tablica została ufundowana ze 
składek, złożonych przez członków Sto
warzyszenia. 

ZMIANA ADRESU 
Uwaga, kombatanci ! 

Niniejszym podaję do wiadomości 
wszystkich Kół b. Wojskowych oraz 
wszystkich Organizacji niepodległo
ściowych zmianę adresu sekretarza 
7-go Okręgu Zw. Rez. i b. Wojskowych. 
Od dnia dzisiejszego wszelką korespon
dencję dotyczącą sekretariatu tego 
Okręgu proszę przesyłać na adres na
stępujący: 

Bronisław Tudrej, Cité Belle-Roche, 
4, Impasse des Bosquets, Merlebach 
(Moselle). 

Sekretarz 7-go Okręgu 
Zw. Rez. i b. Wojsk. 

Londyn, w lipcu. 
TJUT niedzielę 29 czerwca odbyło się 
** doroczne walne zebranie Pol
skiego Związku h. więźniów politycz
nych niemieckich więziel i obozów 
koncentracyjnych. 

Zagaił zebranie wiceprezes Związku 
ks. mgr. K. Krzyżanowski, wzywając 
zebranych licznie kacetowców do od
dania hołdu pośmiertnego tragicznie 
zamordowanej przed rokiem ś. p. Tere
sie Łubieńskiej, przez kilka ostatnich 
lat pi ezesa Związku, oraz tysiącom za
mordowanym i zmarłym w niemieckich 
kacetach. 

Przewodniczącym Zjazdu wybrany zo 
stal Stanisław Przebój-Stawicki z Ko
la .4. A*., sekretarzowała dr. Wanda 
Grabińska. 

I stępujący Zarząd przygotował i 
wydał rui Zjazd obszerny biuletyn in
formacyjny, iO-stronicową drukowaną 
broszurę, której pierwsza część jest 
pośmiertnym hołdem dla Łubieńskiej, 
działaczki społecznej, uczestniczki 
podziemnego ruchu oporu i .-1 A"., 
więźnia Oświęcimia i Ravensbrueck, 
która od pierwszej chwili organizacji 
Związku brała najeży nniejszy udział 
w jego pracach, a od r. 1954 do chwili 
tragicznej i wciąż jeszcze niewyjaśnio
nej śmierci — była najbardziej ak
tywnym, zasłużonym prezesem. 

IV wydanej broszurze pod zdjęciem 
zmarłej w żałobnej obwódce przyto
czono jakże aktualne słowa zmarłej 
wypowiedziane w Wecie wyzwole
nia : 

'Ł '1 1 1  — usłyszę odpowiedź — że 
dziś Niemcy suwerenne są potrzebne 
dla polityki międzynarodowej. Ich 
dywizje są zbyt ważnym czynni
kiem, by się z nimi liczyć — a cóż 
znaczy garstka kacetowców". 

Część druga broszury zawiera ob
szerne i wszechstronnie ujęte sprawo
zdanie Zarządu z rocznej jego działal
ności, prowadzonej w trudnych niezwy 
kle warunkach — tuż przed preklu-
zyjngm terminem wnoszenia skarg o 
odszkodowanie za pobyt w obozach 
od rządu niemieckiej Republiki Fede
ralnej, który upłynął 1. 4. b. r. Współ
pracując ściśle z powołaną przed kilku 
laty Komisją Prawniczą, kierowaną 
przez mec. M. Chmielewskiego, Zarząd 
doprowadził do uzgodnionej akcji 3-ch 
polskich związków kacetowskich na 
zjeździe ich przedstawicieli w dniu 7 
czerwca w Velbert k. Duesseldorfu w 
Niemczech. 

Przebieg tego zjazdu oraz jego u-
chwały przedstawił zebraniu delegat 
na zjazd H. Za bielski. Uzupełnił je 
przewodniczący Komisji Prawniczej 
mec. Chmielewski, dając równocześnie 
retrospektywny obraz całej dotych
czasowej działalności, mającej na celu 
walkę z niesprawiedliwością i dyskry
minacją niemieckiej ustawy odszkodo
wawczej wobec t. zw. „narodowo prze
śladowanych"; do tej kategorii władze 
i sądy niemieckie zaliczyć usiłują 
większość, niemal wszystkich polskich 
więźniów, z których setki tysięcy zgi
nęło w obozach. 

Sprawozdanie drukowane uzupełniał 
urzędujący wiceprezes dr Stefan Be
nedykt, który podniósł równocześnie 
wielkie zasługi i pomoc okazywaną 
Związkowi przez brytyjskie organiza
cje, w szczególności British League for 
European Freedom i jej hon. sekre
tarza Miss Rlacket, Defence Committee 

for Refugees, reprezentowany przez 
Miss Caton, Catholic Women League 
z sekr. honorową Miss Bagot oraz 
Miss Leavingstone z ,,Wings of Friend-
ship". 

Zarząd przedstawił również memoriał 
w sprawie Związku i jego członków, 
przesłany powołanemu w tym roku do 
życia Trust'owi t. zw, „Nazi Victims 
Relief", i odbył wstępną rozmowę z se
kretarzem tego Trustu Mr. Coven, w 
której wziął udział również i przewod
niczący Komisji Prawniczej. 

Reasumując wypowiedzi członków 
Zarządu i przewodniczącego Komisji 
Prawniczej — przewodniczący zebra
nia podkreślił tak dodatnie wyniki do
konanej pracy jak i znaczenie wielkie 
tej dulszej, która staje przed nowymi 
władzami. ą 

IV wyborach do władz Zarządu wy
brani zostali jednomyślnie : prezesem 
Związku — dr Stefan Benedykt, wice
prezesem -— ks. mgr. Kazimierz Krzy
żanowski. W skład Zarządu weszły pa
nie : Natalia Chodkiewicz, Anna Ciesz 
kowska, Jadwiga Schiele oraz pp. Ed
mund Gmys, dr .lakób Janiga, Stani
sław Stawicki, Marian Smagacz, Hen
ryk Zabielski. 

Powołano również Komisję Rewizyj
ną oraz Sad Koleżeński. 

B. 

W 14-tq rocznicę 
Powstania 

W a r s z a w s k i e g o  
Koło b. żołnierzy A. K. we Francji 

niniejszym podaje do wiadomości, iż z 
okazji rocznicy Powstania Warszaw
skiego, w niedzielę 27 lipca br. godz. 
11-tej zostanie odprawiona w Kościele 
Polskim w Paryżu msza św. na inten
cję Ojczyzny oraz za poległych i po
mordowanych żołnierzy Armii Krajo
wej. Kazanie wygłosi ks. red. Florian 
Kaszubowski. W czasie nabożeństwa 
szereg pieśni religijnych wykona świa
towej sławy bas-baryton Paweł Proko
pieni. 

Natomiast w dniu 1 sierpnia (pią
tek) o godz. 20-tej w Domu Komba
tanta w Paryżu (20, rue Legendre) 
odbędzie się akademia z następującym 
programem : 

1) Zagajenie; 2) referat inż. T. Rze
wuskiego; 3) recital fortepianowy A. 
Strawińskiego. 

O jak najliczniejszy udział serdecz
nie prosi 

Zarząd 

WYSYŁAM WSYPY niemieckie czerwone, gwa

rantowane, na 160 cm szero

kie, pierze, komplety, poszwy i poszewki wszelkiego rozmiaru, kratkę, 

damas, surówkę 160 cm oraz płótno białe na 160, 180 i 2 na. szerokie. 

Próbki na żądanie. 

Pisać: F. ROMANEK, 69, rue Montorgueil, Paris-2'. 

NAJLEPSZA POMOC DLA KRAJU 
PRZEZ HASKOBĘ 

E ^6, rue des Boucheries, ST-DENIS (Seine). — Tel.: PLA 05-54 = 

i • . i 
Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, = 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. s 
SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. 

S Żądajcie wyrobów firmy „REX" w pierwszorzędnych sklepach = 
S francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim skle- = 
x pie spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. LEBIODY ^ 

i « 4, rue de Fourcy, Paris 4e. — Métro : Saint-Paul. • | 
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REDAKCJA i ADMINISTRACJA: 20, rue Legendre — PARIS (17e) 
Telefon: WAGrom 00-45. Konto czekowe: C.c. Paris 5507-30 
OGŁOSZENIA: 1 cm 1-tamowy 200 fr. W tekście 50%, na I-ej stronie 100% drożej. 
DROBNE OGŁOSZENIA: Poszukiwania procy: 150 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 40 fr. 
Zaofiarowanie procy: 250 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 50 fr. Kupno-sprzedaż: 350 fr. 
za 3 wiersze, za każdy dalszy 50 fr. Matrymonialne: 400 fr. za 4 wiersze, zo każdy 
dalszy 50 fr - Rękopisów Redakcja nie zwraca. Za treść ogłoszeń Redakcja nie bierze 
odpowiedzialności. • PRZEDSTAWICIELSTWA: Franc|a Północna: Inż. Eugeniusz Tuszew-
ski, 107, rue Royale, Lille (Nord), tel. 558-50. Dep. Bouches-du-Rhône. Var, Vaucluse: 
Stefan Horodyski, Ecole des Filles, Lo Penne sur Huveaune (Bouches-du-Rhône), 
Belgia I Luksemburg: Mm» Janina Korab-Brzozowska Csaky, 19, Square Sainctelette, 
app 2 Bruxelles, c c p. 73 15 20. WWko Brytania: Zarzqd Gł. SPK (dla „Svreny"), 
18-20 Queen's Gâte terrace, London S.W.7., gotôwkq lub Postal Order. Szwa|cario: 
Mr. Janusz Rakowski, Mainaustr. 28, Zurich 1. Stany Zjedn. Ameryki Póln.: Gryf 
Publications 615, Henry Str. Utica, N. Y. • WARUNKI PRENUMERATY: We Franc|i: 
kwartalnie 350 fr., półrocznie 650 fr., rocznie 1.200 fr. W Belgii: kwartalnie 50 fr.b., 
półrocznie 95 fr b., rocznie 180 fr.b. W Wlelklei Brytanii: kwartalnie 8 sh., półrocznie 
15 sh., rocznie 1 £ 8 sh., numer pojedynczy: 4 str. - 6 d„ 6 str. - 9 d„ 8 stron - 1 sh 
W Szwolcorii: kwartalnie 4 fr.szw., półrocznie 7,50 fr.szw, rocznie 14,50 fr^zw. W 
Niemczech: kwartalnie 5 DM., półrocznie 10 DM, rocznie 20 DM. W Innych kra|ach: 

kwartalnie 400 fr., półrocznie 750 fr., rocznie 1.400 fr. 

LEKI • MATERIAŁY • ŻYWNOŚĆ 

HASKOBA LTD. 

WOLNOŚĆ SŁOWA 
Na marginesie zakazu publikacji 

w pismach krajowych artykułów 
pisywanych przez tak zw. „rewizjo
nistów". 

'/Amand, i Tyrmand w jednym 
żyją domku: 

Zimand na górze, Tyrmand ńa 
dole. 

Tyrmand najdziksze wyczynia 
swawole, 

Zimand nie może... 
Leszek WILIŃSKI 

Wyciąg z życiodajnych j 
gruczołów zwierzęcych i 

(Extrait Orchitique 
KALEFLUID) 

Używanie naszego wyciągu polep- : 
: sza na ogół w sposób bardzo zna- \ 
; czny, w wypadkach ogólnego osła- : 
| bienia, depresji nerwowej, zmęczę- i 
: nia, wyczerpania, zaburzenia i j 
; starości. U kobiet również w wie- j 
; ku przejściowym. W sprzedaży w ; 
| wielkich aptekach. Bezpłatnie wy- ; 
j syłamy opis „sposób użycia" po j 
• polsku. 

LABORATOIRE 
i  S .  K A L E F L U I D  
j (Export) ; 
; 66, Bd Exelmans — PARIS (16) ' 
; (V.P. 21.331 i 

l 

Katalogi wysyła na żądanie oraz przyjmuje zamówienia: 
ADMINISTRACJA „SYRENY" 
20, rue Legendre, Paris XVII. 

J D. DOWOJN A-BIEN AIME J 

| TI u m a c z j 
j Przysięgły j 
f przy Sądzie 1-szej Instancji i f 
i Sądzie Apelacyjnym w Paryżu ^ 
J 23, Quai de la Tournelle, 23 \ 
J Metro:  st-Mlchel,  Pont-Marie,  Mauben J 

PARIS 5". 
Telefon:  ODEon 41-17 

Iwp. (Druk) Cadet, 11, rue Rochechouart, Paris (»•) Dir.-Gérant: M. Serafiûski 
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= pod kierownictwem E 

f KANCELARIA PRAWNA S.DOLSNICVKI 1 
TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY PRZY SĄDACH FRANCUSKICH 

106, RUE JOUFFROY — PARIS 17e 

Metro: WAGRAM. — Tel.: WAGram 88-91 = 

= Tłumaczenia urzędów® do 61ubów, naturalizacji, sprowadzania rodzin = 
1 i t. d. = 
= Wszelkie sprawy sądowe, oywilne i karne we Francji i w Polsoe = 

P e ł n o m o c n i c t w a  
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|bio PRAWNIKA lii 
i doświadczonego emigr. od 1924 we Francji ( 

{ MARIAN JAROSZYK J 
Expert-Traducteur-Jure l 


